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91 P o fc ży ć  kre s p a so żytn icze m u  życiu ży d o s tw a !
WARSZAWA, 21. 10. (te!, w ł. -  Q.). 

Katolicka Agencja Prasow a donosi z Ge­
new y: W  dniach od 22 do 26 września 
obradował M iędzynarodowy Kongres 
Przeciwżydowski w  Bellinzona w  Szwaj­
carii nad rozwiązaniem tak  palącej spra­
wy. jaką jest zagadnienie żydowskie. 
Reprezentowane było 27 państw. Komi­
sja studjów tegoż Kongresu, pracująca od 
roku 1923 uchwaliła co następuje:

Czas studjów nad zagadnieniem ży- 
dowskiem minął, obecnie czas rozpocząć 
prace nad jego rozwiązaniem. Komisja 
studjów postanowiła przeto przemiano­
wać się na ,,Tow arzystw o propagandy i 
czynu pod nazwą ,,Światowej Unji Anty­
żydowskiej" (Union Antijudaique Uni- 
verselle). Celem ma być praca nad roz­
wiązaniem zagadnienia żydowskiego.

Nowozałożona Unja zwraca się pod 
adresem  wszystkich narodów z zapowie­
dzią antyżydowskiego kongresu świato­
wego, który ma się zastanowić nad na- 
stępującemi punktami:

1) ustalić program działania, by po­
łożyć kres pasożytniczemu życiu żydo- 
stwa przez wyeliminowanie tegoż z po­
śród własnych państw i osadzenie go na 
wolnem terytorium tak wlelkiem, by mo­
gło całe żydostw o pomieścić. Tem tery-

Now e prześladowania 
duchownych w  Meksyku
PARYŻ 21. 10. (PAT) Z Meksyku dono­

szą: P arlam ent przyjął ucnwalę doma­
gającą się. aby prezydent Rodjdguęz wyda- 
111 z M eksyku wszystkich biskupów 1 a r­
cybiskupów katolickich.

Okupacja dworca 
kolejowego przez bandytów
CZERNIOWCE 21 10 (PAT) W  Be>- 

sarabji w  powiecie Bielce Wielkie doko­
nano niezwykle zuchwałego napadu na 
stację kolejową Rediur, 15 napastników 
uzbrojonych w  rewolwery i karabiny, 
oraz granaty ręczne, obsadziło dworzec, 
zajęło telegraf i telefon, przecinając prze­
wody f zamknęło wszystkich podróżnych 
oczekujących ną pociąg, w poczekalni 
I. klasy. Łupem bandytów padła kasa 
bufetowa, kasy biletowej nie zdołali jed­
nak obrabować, gdyż naczelnik stacji 
zdołał kasę zamknąć i zbiec. Na sygnał 
nadejścia pociągu bandyci zbiegli. — 
W szystkie oddziały żandarmerii z Biele 
1 Kiszyniowa wszczęły pościg.

Obrosną Zaborowskiej zabiega 
o zw olnienie klientki

WARSZAWA 21. 10. (teł. wł. G) 
tDzisiaj zgłosił się do prokuratury obroń­
ca Heleny Zaborowskiej, zawieszonej 
przez w ładze administracyjne w  urzę­
dowaniu w  Związku chrześcijańskiej 
służby domowej. Obrońca zab’egał o 
zwołnienie’aresztowanej za kaucja. W ła­
dze prokuratorskie nie zgodziły się jed­
nak nr to, jak również odnów !ly ze­
zwolenia na widzenie się obrońcy z Za­
borowską.

torjum nie może być Palestyna.
2) utworzenie stałego centralnego Biu­

ra Unii.
3) zapoczątkowanie miesięcznika, jako 

organu Unji.
4) wydanie odezw;- do wszystkich 

narodów. Odezwa ta ma zawierać o- 
świadczenie, że każdy naród posiada 
prawo wolnego rozwoju na swem tery­
torium wolnem od żydowskiego pasożyt- 
nictwa i lego międzynarodowych Intryg, 
które narażają pokój światowy na 
szwank, przez to, że niszczą braterstwo 
cywilizacyjne ludzkości.

5) Unja winna poczynić starania, by 
usuwać wszelk’e tak długo już Istniejące 
ze strony żydostwa nadużycia, skiero­
wane przeciwko ogólnym Interesom 
ludzkości.

K-.e czekając na otwarcie Kongresu 
Unja uchwaliła założenie natychmiasto­
w e Biura Centralnego, którego siedzibą 
będzie kolejno jedno z państw  wchodzą­
cych w  skład Unji. Do centralnego biura 

; weszli przedstawiciele Anglji, Holandji, 
1 Francji, Niemiec, Szwajcarii i W ęgier z 
| zastępczymi delegatami Turcji i Polski.

przez racTo watykańskie
MIASTO WATYKAŃSKIE, 21. 10. 

(KAP). Przewodn. Papieskiego Dzieła 
Rozkrzewiania Wiary, arcybiskup Salot- 
ti wystąpił dziś, podobnie, jak każdego 
roku, za pośrednictwem radja w atykań­
skiego z orędziem misyjnem, skierowa- 
nem do katolików całego świata.

Orędzie to, przypominające, że przed­
ostatnia niedziela października jest 
„dniem misyjnym", było obrazowem 
przedstawieniem bohaterskiego dzieła 
misjonarzy, ich pracy, walk, cierpień, 
ofiarnego samozaparcia, a także zw y­
cięstw, odniesionych w  imię Zbawiciela 
na nieogarniętych terenach apostolskiego 
trudu.

Odezwa w zyw a wszystkich wiernych,

I p y  więcej modlili się na intencję mislona- 
i rzy i by czynem stwierdzili swoją życz­

liwość wobec tych rozlicznych dobro­
dziejstw duchowych, kulturalnych i spo­
łecznych, których twórcami w  imię po­
stępu społeczności ludzkiej są ci boha­
terowie. Każdy kato lk  winien poczuwać 
się w  sumieniu swem do obowiązku oka­
zania pomocy tym apostołom którzy da­
lekim krajom n’osą skarby jedynej wia­
ry, a wielu ludom dają jednocześnie oj­
czyznę, historję i cywilizację.

Orędzie, którego zakończenie było 
serdecznym hołdem dla bohaterów apo­
stolatu, nadane zostało m. in. w języku 
polskim o godz. 11 m. 45.

Z w ią ze k  W yzw oEsnia Wilna
W edle doniesień pism kowieńskich — 

(,.Liet. Żinios“ Nr. 235) 14-go paździer­
nika rb. rozpoczął sie w Kownie dzie­
w iąty zjr.zd Związku W yzw. Wilna. W  
zjeździe wzięli udział przedstawiciele 
385 oddziałów ZWW. i mnóstwo gości. 
Różne organizacje i osobistości pozdro­
wiły zjazd słowem lub pismem. M. in. 
nadesłał pozdrowienie rektor uniwersy­
tetu prof. Romer, oświadczając, że na­
leży kontynuować walkę o oderwane ob­
szary i m‘asta Litwy, iak Wilno 1 Tylża. 
Na zjazd przybył premjer Tubelis, który 
wygłosił okolicznościowe przemówienie.

P rezez ZWW. prof. M. Birżyszka 
wygłosił sprawozdanie z działalności 
Związku, w  którem stwierdził:

— Z powodu braku  pieniędzy niew ie­
le m ożna było zdziałać. »P rasa polska 
zbytnio rozdm uchuje zna zenla ZWW., 
niekiedy jadnak w prasia polskiej również 
ukazują się wiadomości prawdzi nra o 
ZWW. Związek liczy obecnie w Litwie 
489 oddziałów i  29 tys. członków. Zagranicą 
ZWW. posiada 16 oddziałów, nia liczne 
oddziałów niazarejestrowanych. Organ 
Związku „Musu VIlnius“ jest Już tak  roz­
powszechniony, że nie przynosi daiicytu, 
Pozatem  Związek sprzedał w r. b. 70 tys, 
egzem plarzy różnych druków I wydaw­
nictw. Związek opiekuje się Litw inam i w i­
leńskimi. którzy zbiegli na Ltwę, założo­
no dla nich Internat, gdzie m ają utrzym a­
nie, jednocześnie wyszukują się im pracę, 
Z inicjatywy Związku zbierano też ofia­

ry na rzecz głodujących W ilnian (tu p. 
Birżyszka odczytał pozdrowienia, o trzy­
mane od Litwinów wileńskich). Zw- Wy­
zwolenia W ilna powinieu wejść w ściślej­
szy kontakt za społeczeństwem, a przede- 
wszystkiem ze społeczeństwo n wileń- 
skiem, należy odwiedzać Wileńszczyznę i 
przyglądać się życiu ludzi po tam tej stro­
nie. Pozete n  należy propapandę wileńską 
rozszerzyć zagranicą. Trzeba też zbliżyć 
się z ujarzm ionem i przez Polskę narodo­
wościami."

Następnie prof. Birżyszka złożył w  
zastępstwie nieobecnego księdza Keme- 
szisa snrawozdanie z działalności Żelaz­
nego Funduszu Wileńskiego: w  1932/33 
roku zebrano ofiar 5.037.56 litów, za 
znaczki uzyskano 65.589,56 litów, za 
paszporty wileńskie 36.316 lt., procentów 
od kapitału 5.685.40 litów, ogółem do­
chodów 169.017,04.

Zgon księcia W ołkońskiago, 
kapłana-konw srtyty

MIASTO WATYKAŃSKIE, 21. 10. 
(KAP). Dziś zmarł nagle kapłan Aleksan­
der, książę Wołkoński. Zm arły pochodził 
ze znanej arystokratycznej rodziny rosyj­
skiej. Urodził się w Petersburgu w  1866 
roku. Do wybuchu rewolucji był attachć 
wojskowym przy ambasadzie rosyjskiej 
w  Rzymie. Porzuciw szy służbę wojsko-ś*

wą, oddar się pracom naukowym 1 w y­
kładał język oraz literaturę rosyjską w 
Papieskim Instytucie Wschodnim. Głę­
boko religijny w  r. 1930 przyjął święce­
nia kapłańskie w  obrządku bizantyjsko- 
słowiańskim. W  ostatnich latach ogłosił 
szereg prac historycznych i apologetycz- 
nych. Życzliwą opieką otaczał swych ro­
daków emigrantów.

Z LWOWSKIEGO SPORTU

hW i-PiCi:!(l:l)
Spotkanie wczorajsze było typowym  

pokazem wszystkich wad naszej ekstra 
klasy piłkarskiej* Obie drużyny uwzię- 
ły  się, aby zademonstrować wi całości 
to wszystko, co stanowi nasze bolącz­
ki w tej dziedzinie sportu: a że czyni­
ły to w  sposób nieco humorystyczny, 
widownia reagowała od czasu do cza-' 
su wybuchami szczerego śmiechu. Na­
strój więc panował zlekka sielankowy

Gdyby tak nieszczęśliwej piłce, ko­
panej bez celu 1 planu dano mowę, 
zdumieni gracze usłyszeliby zapewne 
stek kwiecistych, w  stylu Bliskiego 
Wschodu przekleństw. Niesteły, piłka 
milczała, z a to, gracze Polonji przypom­
nieli wjdowni, że mają języki. I tu 
p :szący te słowa odkrył przyczyhę 
kiepskiej lokaty Polonji w tabeli ligo­
w ej: drużyna warszawska za mało gra 
a za dużo mówi. Niema nic gorszego 
jak niesforna i kłótliwa jedenastka na 
zielonej murawóe. Trzeba przyznać, że 
gospodarze byli pod tym  względem 
nieco powściągliwsi i tecbmcznie o 
cień może lepsi.

W  tych warunkach, rzecz prosta, 
naturalnie zdobyte bramki nie mogły 
rozstrzygnąć spotkania. Mogły to zro­
bić tylko rzuty karne — i *ak się też 
stało. Sędzia p. Rutkowski, podyktował 
ich aż trzy  (jeden niew yzyskanj przez 
Polonję).

Sam przebieg gry, aż do 3? minuty 
pierwszej połowy bezbramkowy, wyga  
zał absolutną niezaradność obu ataków. 
Pudłowanie z kilku kroków było tak 
częste, że aż dziw brał, gdzie ci gracze 
mają oczy? Dopiero wolny bity przez 
Niechcioła w  odległości 20 m. od 
bramki Polonji. przynosi gospodarzom 
prowadzenie. S tan 1:0 utrzymuje stę 
do przerwy.

Po pauzie zabawa trw a w  dalszym 
ciągu. 22 zawodników pracule niestru­
dzenie nad... utrzymaniem wyniku. Je­
dynie sędzia nie rozumie intencji dru­
żyn i dyktuje w  30 min. rzut karny, 
który Łańko bardzo pięknie przestrze­
lił. Dopiero w  pięć minut później Nie- 
chcloł zapewne rozżalony z a {sfaulowa-j 
nie go przed samą bram ką Polonji 
strzela precyzyjnie a nieuchronnie go­
la. Tak goście jak i gospodarze mają 
jeszcze parokrotnie okazję 'do zmiany 
wyniku, nie dochodzi jednak do tegoi, 
— 1 jedyny punkt dla Polonji pa'da znów 
z odległości 11-tu m etrów.

Z pośród obu drużyn niepodobna 
specjalnie nikogo wyróżnić. Obaj brani 
karze przeciętni, z czwórki obrońców 
najlepszy Jeżewski, w  ataku gospoda­
rzy niezły by ł ty m r razem Zimmer no 
i zdobywca obu bramek Niechciol.

Sędzia na poziomie obu zespołów 
publicznoici. ok. 1.500 osób.
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Kościelne pogrzeby 
Po:ncarego i Barthcu

J»k wiadomo, pogrzeb min. Baxthou 
odbył się z całym cerem oniałem  świec­
kim. przewidzianym  w podobnych wypad­
kach. Na wyraźne żądanie jednak jego 
rodziny, zwłoki wystawione były w kapli­
cy i pochowane w asyście kleru.

Również i jedyny syn m inistra, który 
zginął jako  ochotnik na froncie, um ierał 
śmiercią godną wierzącego i prak tykują­
cego chrześcijanina.

Tak eam o z udziałem tleru pochowa­
ny zostanie Poincarś- choć pogrzeb jego 
odbyć się ma na koszt państwa. — Tegoż 
sam sgo Poincarś‘go, który w swej dzia­
łalności politycznej i społecznej szedł w 
jednym szeregu z antyklerykalną lewicą, 
który pubucznie w Izbie deputowanych 
oświadczył dep. Benoist‘ovi, że ,.religja 
jest tą, przepaścią, która go dzieli od ; ra- 
wicy“.

Fakty te dowodzą jasno, że w społe­
czeństwie francusKiem dokonuje się za­
sadnicza ewolucji, że społeczeństwo to 
odczuwa coraz silniej potrzebą oparcia się 
o w iarę i reljjrję.

Że reakcja ta  przybiera coraz silniej­
sze formy, t— mamy na to  świeży dowód 
na innym  froncie.

W  m ałej wiosce St. Vigor d Ymonville 
był nauczycielem niejaki Darjusz Le Cor­
re, zdeklarowany kom unista. Na skuteK 
(energicznej postawy rodziców nie chcą­
cych dopuścić do demoralizowania ich 
dzieci, władze o k ó ln a  przeniosły som u- 
nistę-nauczyciela do innej miejscowości, 
Pierreville.

Gdy jednak Le Corre zjawił się tam 
«*lem objęcia służby — zastał budynek 
szkolny zamknięty. Cula wieś zablokowa­
ła wejście do szkoły, wzbraniając mu do­
stępu. Zjechał inspektor szkolny — rozpo­
częło się śledztwo. Mieszkańcy wioski ka­
tegorycznie oświadczyli, że nie będą p o ­
syłać swych Izieci do szkoły, w której 
wykładać będzie Le Corre. fc osfa ta rW e 
w ludzie zmuszone były u s tą p i': Le Cor­
re został odwołany.

Nowe zwiększenie opłat 
szkolnych

Do 1 października 1934 uiszczało się 
opłaty szkolne za pośrednictwem Pocz­
towej Kasy Oszczędności, co nie pocią­
gało za sobą dla wpłacającego dalszych 
wydatków.

Obecnie jednak trzeba jeszcze oprócz 
tej opłaty. —  którą tak ciężko jest skła­
dać. w  szczególności emerytom, albo­
wiem ich dzieci nie uzyskują żadnych 
zniżek, a nadto z em erytur zmniejsza 
nych co kilka miesięcy. —  uiszczać w y­
sokie należytości dla tej Kasy za przy­
jęcie tych opłat, na jakie same uszczupli­
ło się odżywienie i inne potrzeby nie- 
tylko dzieci.

I dzieje się to mimo, że Kasa ta zara­
bia na wpłaconych do niej pieniądzach, 
obracając niemi' zadarmo aż do czasu 
przeniesienia ich na rachunek odnośnej 
szkoły.

Chcąc uniknąć tej niestosownej nad­
płaty. chciałem opłatę tę uiścić w Kasie 
Skarbowej 1 w  Banku Polsk’m na rachu­
nek Skarbu Państw a lub szkoły odnoś­
ne!. Odmówiono mi jednak przyjęcia. 
Kiedy zaś zwróciłem uwagę, że przed 
wojną można było to czynić i było do- 
prze, powiedziano mi, że to był biuro­
kratyzm, a teraz musi b ić  tak. Wolno 
jednak sądzić, że nie był to biurokra­
tyzm, lecz przeciwnie, będące obowiąz­
kiem władz ułatwianie życia tak ludno­
ści, jak przyśpieszenie w płat do Kas 
Skarbowych, co jest właśnie w interesie 
Skarbu Państwa.

Może więc w  myśl tak głoszonych 
haseł. -,w trosce o... tw arzą ku szaremu 
człowiekowi, na froncie**... i t. p. nastąpi 
zarządzenie, aby z powodu wprowadze­
nia tak  dalece krzywdzących opłat 
przyjm owały opłaty szkolne dyrekcje 
szkół, lub Kasy Skarbowe.

Jeżeli się twierdzi, że jest tak dobrze, 
* naw et coraz lepiej, to trzeba to udo­
wodnić. Nadewszystko zaś pamiętać na­
leżałoby o  zasadzie, że dobra administra 
cja, jest najlepszą polityką. Jaką zaś jest 
administracja nasza, odczuwamy na każ­
dym kroku.

Emeryt.

I Sprawa N o w ako w skieg o
Groźba eksmisji artysty

Oleksy NowakowsKi nie szuka roz­
głosu, żyje zdała od ludzi w samotnej 
swej pracowni poświęcony całkowicie 
sztuce. Dwie tylko njci w iążą zo z do­
czesnością: miłość do synów  i niewy­
gasła miłość do żony, zmarłej przed 
laty. W ięc i to uczucie oddala go od 
rzeczywistości.

Mało tylko wtajemniczonych zna 
twórczość artysty, wystaw ia on bo- 
w !em rzadko. Nie ulega jednak żadnej 
wątpliwości, że Nowakowski, przybyły 
z dalekiej Ukrainy, aż z pod Kijowa, 
dawny wychowanek Akademii Krakow­
skiej, Który osiadł na stałe we Lwowie 
jest najpoważniejszym i najwybitniej­
szym przedstawicielem sztuki ukraiń­
skiej. Nie czas tu i miejsce na rozw a­
żanie elementów, które składają się na 
twórczość Nowakowskiego. Na kształ­
towanie się jej wpłynęło przeciewszyst 
kłem środowisko krakowskie, z które­
go sztuką zw iązany artysta jest silnie, 
Frzychodzą jednak do głosu pierw iast­
ki własnej, niezwykle silnej indywidu- 
ailności, to też z postępem dalszej ewo­
lucji przezwycięża Nowakowski zw y­
cięsko problemy, jakie przynosi m alar­
stwo doby ostatniej I w łaśnie w chw i­
li, gdy artysta stanął może u zenitu 
swej twórczości — ostatnie dzieła 
świadczą o tern niezbicie — grozi mu 
utrata dachu nad głową. Takiem bywa 
zetknięcie się artysty  z rzeczywisto- 
śclą, artysty, k tóry  nie schlebiał nigdy 
dla łatwych zysków tłumom.

Nowakowski mieszka przy ul. Zie- 
mlałkowskiego 2, w domu, sianowją- 
cym własność Muzeum Nar. Ukraiń­
skiego we Lwowie. Z kuratorem i tun- 
datorem tejże instytucji, metropolitą 
Szeptyckim, zawarł artysta przed V y  
umowę, mocą której w razie uieds-spo- 
row ania odpowiednią sumą piemędzy 
miał on oddawać do zbiorów Muzeum 
Ukr. jeden ze swych obrazów, którego 
w ybór zależeć miał wyłącznie od w y­
boru samego artysty. I tak też zna­
lazł się w galerji Muzeum szereg jego* 
wspaniałych dzieł. W  miarę możności 
uiszczał też należytość w gotówce. Aż 
prz3Tszła ogólna zmiana stosunków go­
spodarczych, .którą najboleśniej odczuć

muszą artyści sztuka bowiem okazuje 
się — pozornie — niepotrzebnym luk­
susem.

W reszcie Dyrekcja Muzeum, której 
Nowakowski zalegał z czynszem, do­
maga się swych należytości katego­
rycznie, wobec czego artysta w poro­
zumieniu z kuratorem  instytucji, księ­
dzem Metropolitą, którego opieką zaw ­
sze s'ę szczycił, odsyła do dyspozycji 
jego obrazy. Zamiast należnych w e­
dług umowy czterech obrazów, daje 
p:ęć i dwa duze rysunki. Oczywiście 
dzieła pierwszorzędnej jakości, które 
winny zadowolić „wierzyciela**. Lecz 1 
nie, grozi mu eksmisja; w  skromuem I 
mieszkaniu artysty zjaw ia się sgzeku- | 
tor i nie znajdując odpowiednich objek- 
tów  zajmuje dzieła sztuki.

Artysta pozwany, staje przed sądem; 
strona przeciwna okazuje się nieprze­
jednaną, lecz sąd nis uznając kompe­
tencji dyrekcji Muzeum za dostateczną 
pragnie poznać stanowisko kuratorium 
w tej s p ra w i i odiacza rozprawę do 
23 bm., zalecając obu stronom jej ugo­
dowe załatwienie.

W  chwili kryzysu gospodarczego 
przywykliśm y już niestey, dc tego, że 
debro duchowe spychane bywa na plan 
dalszy. Zwłaszcza dola artystów  bywa 
gorżką. Paradoksem  jednak jest, gdy 
Dy rekcja instytucji, powołana do strze 
żenią zabytków sztuki i ich gromadze­
nia, występuje w roli bezwzględnego 
wierzyciela wobec największego w 
swem środowisku artysty, którego chce 
pozbawić dachu nad głową, a dzieła 
jego oddaje na pastwę, licytacji.

Muzeum Ukraińskie zbudowało so- 
b'e nowy- gmach — jest to w iec jedyna 
instytucja kulturalna we Lwowie, któ­
ra mogła rozszerzyć sw 6i stan posia­
dania. Gmach ten przeznaczono na ga- 
lerję m alarstwa współczesnego.

Obawiam się, że gdy zabraknie tam 
ctrazów  Nowakowskiego dyrektor 
$>więcickyj będzie w poważnym kłopo­
cie, czem zapełnić ściany.

Mimo wszystko jednak można mieć 
nadzieję, że czynnik miarodajny wglą- 
dnie w- tę przykrą sprawę i do osta­
teczności n;e dopuści. H. B-

Pranie w „sanacji** przemyskiej
Co zeznała gen. Galiczyna o beku i fartuszku p. Kamili

Skorskie}? -
zgodą stron bez przysięgi slucnana zezna-Niedawno w wywiadzie pt. „Kulisy sa ­

nacji przemyskiej w oświetleniu p. Siie- 
berowej“, m. 'u. powtórzyliśmy za p. S ti2- 
berową powiedzenie p. Kamili Skorskiej 
odnośnie do niewyraźnej tpraw y z kwita­
mi na 500 zł.: ..panowie narobili, a ]a be- 
kłam  i la r i uszkiem wszystko przykryłam 11. 
Na to p. Skorską za pośrednictwem adw- 
dr. Józefa Dobrzańskiego nadesłała nam  
tasiemcowe „sprostowanie ‘, w którem 
twierdziła, że stów takich nie powiedziała, 
?e jest to nieprawda, czyli że w rezultacie 
p. Stieberowa... mówi niepawdę.

Tymczasem informacje nasze były ści­
słe i zgodne z praw dą, pozatem o trudno­
ściach, jakie m iała p. Skorską z wyliczz- 
niem  się 7 kwoty 500 zł. me rozwodziliś­
my się ale wspomnieliśmy ogólnikowo. 
Teraz jednak, po „wyprostowaniu*1 p- 
Skorskiej. aby nie narazić się na zarzut 
przytaczamy dosłownie zeznania, złożone 
prze7 p. generałową Galiczynę przed są­
dem przemyskim do T . cz. U. VI. 3S03/2S 
" sprawie skargi wniesionej przez P. 
Skorską przeciwko p. Stieberowej:

„Świadek generałowa Galiczyna. bez 
przeszkód upom niana w myśl ustawy, za

je:
-Jako . przewodnicząca ZPOK. starałam  

się do związku tego uzyskać panie które 
uznałam  jako pracowniczki społeczne. Ja ­
ko przewodnicząca jednej ze sekcji w stą­
piła do tego związku oskarżycielka p ry ­
watna (p- Skorską). Zaproszona do współ­
pracy w .związku oskarżona (p. Stiebeio- 
\ya) zawiadomiła m ię'listow nie, że współ­
udziału nie przyjm ie i że ew entualnie po­
ufnie wyjaśni powody. Udałam się osobi­
ści a do oskarżonej (p. Stieberowej), a 
oskarżona u ów czas oświadczyła mi. po­
dając jako powód odmowy m, in,, że nie 
chce wspólprucOwać z oskarżycielką pry­
watną (p. Skorską) dlatego, gdyż oskar­
życielka (p. Skorska.) pracując jako skarb 
niczka nie mogła się wyliczyć z kwoty 
500 ZL- że potrzebne były jej (p- Skor- 
skic.fi kwity na tę kwotę że potom tych 
kwitów nie potrzebowała, ho brakującą 
kwotę dano jej jako remunerację...“

...„Przy spotkaniu się z oskarżycielką 
pryw atną, poprosiłam oskarżycielkę (p 
Skorską) by mi ze swej strony wyjaśni­
ła sprawę 500 zl- i że m iała otrzym ać ja­

Ogłoszenia w^Kurjerze8 
są skuteczna i tanie!

i .+ „.

D r. H e n ryk  Zy g m u n t Maisburg
le k a r z  m ie jsk i, Kaay C h o ry ch  i b. le k n r z  k o le jo w y

zasną ł w P m *  dnin 21 p a ź n z ie r s ita  1934, p r z e ż y w iły  l i t  69.
O orzęd  pn grzeb n w y •d b ę d z ie  ł ią  w e  w tornk , dnia 23 bm . •  g n d z. 

3 -e ie i  popołudniu , w G ródku Jag ie lloń sk im  z domu r s łob y  ra  cm entarz  
m iejsco w y , o czem  K rew nych  i Z najom ych zaw .adam ia w sm utku pogrążona

R o d zin a

ko rem unerację z funduszu wyborczego, 
a wówczas w yjaśniła mi. że:

mężczyźni, którzy pracowali w korni, 
tecie wyborczym, wzięli ieniądze cd 
niej, nie wyliczyli się z  pobranych 
pieniędzy, nie dali kwitów, wobec cze­
go bekła i całą sprawę fartuszkiem  
przykryła, by spiow y nie rozmazy­
wać. nie robić skaudalu i odnośnym 
ludziom  nie szkodzić.*'

Jak  wobec tegjo wszystkiego wygląda 
.sprostowanie“ p. Skorskiej? W ątpię czy 
można się teraz znów „wyprostować*! 
Niewątpliwem jest też, że nie sąiidtorzy 
usunęli p. Sdeberową. aie że ońa sama 
nie chciała współpracować i  lndźml 
„przykrytym i fartuszkiem 1* p. Skorskiej,

Przemyśl w październiku.
Roman Topurczyk. 

h d B B r t U n M B n H B H B l

,,A la Page“ o Polsce
W ,-A la Page*, francuskim  tygodniku 

młodzieży katolickiej, ukazał się szireg 
artykułów, pisanych przez naczelnego re ­
daktora tego pisma p. Michel Guy, a po­
święconych Polsce w szczególności zaś 
polskiej młodzieży 1 jej organizacjom. 
Uderza przedewszystkiem duże zaintere­
sowanie, jakie młodzież francuska okazu­
je sprawom  polskim- Zwraca też uwagę 
serdeczność w stosunKU do Polski; na 
każdym kroku sio iykam y wyrażenia ,,No- 
tre soeur Pologne", „Nos amis polonais*. 
i, t. d.

Ala nas, narodowców, może najbardziej 
cieszy uwaga jaką  miody dziennikarz, 
który w celu zebrania informacyj bawił 
przez dłuższy czas w Polsce i zwiedził 
wszystkie centra kraju- zwraca na obóz 
narodowy. Pisze oczywiście i o inny ch­
ale do nas oanosl się nietylko z całą 
sym patją, ale też z całem zrozumieniem 
naszej siły. idei, i przyszłości. Ostatni z 
cyklu artykuł o Polsce, zawierający pe­
wien rzut oka w przyszłość poświeco­
ny jest. wyłączało obozowi narodowemu. 
P. M- Guy, wie, że ąestąśmy przyszłością 
i cieszy go, że ta przyszłość narodu jest 
tak przyjaźnie do Francji usposobiona. 
Ten znamienny glos tygodnika francu­
skiego nezwarunKowo najlepiej redago­
wanego Czasopisma młodzieży, to  najlep­
sza ocena wzrosiu sił obozu narodowego 
w Polsce. T. O.

P. Vo!(]emaras
Pism a kowieńskie podają, że prof. 

Voldemaras przesłał z więzienia m arjam - 
polskiego odpowiednim instytucjom  po­
danie w którem prosi o ułaskawienie 
Podanie napisane jest na 90 stronacn. 
Prof. Voldemaras wylicza w niem swe za­
sługi i prosi o aarowamie mu kary, wy­
mierzonej nrzez W ujenny Sąd Doraźny. 
Jak  słychać, prof. Voldemaras w ostatnim  
czasie ba rdzo się zmienił. W więzieniu 
nie wdaje się on w żadne rozmowy. Czy­
tuje dzienniki zagraniczna i  książki z  hi* 
bljoteki więziennej, a poza lek tu rą  odma­
wia modlitwy.

Dzieci na tronie
Nie pierw szy to  w  historii Jugo­

sławii, względnie Serbji, wypadek, iż na 
tronie zasiada młode dziecko.

Michał Obrenowicz został w ładcą 
mając lat 16, syn jego objął władzę w 
14-tym, a syn tegoż ostatniego, A'eksan- 
der w 13-tym roku życia.

Ze współczesnych dzieci na trome 
wspomnieć należy o pięcioletnim królu 
rumuńskim, Michale I, który jednak nie­
długo cieszył się władzą, ustępując miej 
sca swemu ojcu, obecnemu królowi Ka­
rolowi.

Królem już w kołysce był Alfons 
XIII, żyjący obecnie na wygnaniu. Tak- 
samo już od urodzenia była królową 
Szkocji nieszczęśliwa Msrja Stnart. Na­
tomiast król angielski Henryk VI odzie­
dziczył berło i dwie korony angielską 
i francuską jako dziesięciomiesięczne 
dziecko.

Z francuskich władców Ludwik XIII 
miał 11 lat, a Ludwik XIV oraz Ludwik 
XV liczyli sobie zaledwie po 5 lat z 
chwilą objęcia tronu. W reszcie książę 
Reichstagu, „Orlątko** już jako niemo­
wlę miał tytuł króla rzymskiego, —  ale 
skończyło się tylko na tytule.

Rekordy długowieczności pobiło dwo 
je panujących: cesarz Franciszek Józef, 
który wstąpił na tron w 18 roku Ż3rcia 
i panował przez 68 lat, — oraz Królowa 
angielska W iktoria, która objęła w ładzę 
również w 18 roku życia, a sprawowała 
rządy przez lat 64.

W reszcie królowa holenderska W il­
helmina, obecnie panująca, wstąpiła na 
tron licząc lat dziesięć.

\
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Licytacje w Małopokce
W  „Monitorze Polskim" (z dnia 

18 października br.) zamieszczono ob­
wieszczenie Dyrekcii Akc. Bank„ Hi. 
potecznego w e Lwowie o  licytacji 20 
nieruchomości a to  we Lwowie przy 
ul. Franciszkańskiej 11, Chodorowskie­
go 10, Issakowicza 11, Jakóba Herma 
na 2, Miodowej 5, Gródeckiej 42, Kra­
kowskiej 9, Sieniawskiej 17, w  Kałuszu 
w Rynku 10, w  Modlnicy (pow. Kia- 
ków — majątek ziemski), Dukla (ry­
nek), Stanisław ów  — Belwederska 42, 
K rynica — u’. M arszałka Piłsudskiego, 
B rody — Kallira 35, Podnorodce, Krzy 
weókie — Oparczyzna — W asylków 
(majętność ziemska' W iktora Makowiec­
kiego). Średnia W ieś — BachJowa (go­
spodarstw o rolno -  leśne), Bohorodcza- 
cy, Bucząc z — Nagónawka, Sambor — 
Powtóm ia.

Ludowe szkoły rolnicze 
w Polsce

W edług danych oficjalnych, na tere­
nie państwa polskiego istniało w  r. 
1933-34 — 136 ludowych szkól rolni­
czych. a więc o 10 mniej, niż w r. 
lc31-32. Z liczby 136 szkół rolniczych 
35 było państwowych, 78 samorządo­
wych, 23 prywatnych. Rolniczy charak­
te r posiadało 125 szkół, hodowlany 4, 
ogrodniczy 5. mleczarski 2. Z nauki ko­
rzystało  4.314 uczniów (2 709 chłopców 
T 1.605 dziewcząt), nauki udzielało 505 
nauczycieli.

Na terenie województw małopol­
skich posiadaliśm y w  woj. krakowskiem 
7 szkół lud. rolniczych (212 uczniów), w 
woj. Iwowskiem 10 (307 uczniów), w  
woj. stanislawowskiem 4 (102 uczniów), 
a w  woj. tam opolskiem 2 158 uczniów). 
W  statystyce tej nie uwzględniono 5 
szkół ludowych dla leśniczych, w  któ­
rych naukę pobierało 138 uczniów.

Warszawa obniża ceny 
prądu

W  związku z bliskiem obniżeniem 
cennika węgla wszystkich gatunków, 
stała się możliwą ponowna obniżka cen 
prądu elektrycznego w  W arszawie. — 
W  tym wypadku miarodajnem jest zasad­
nicze orzeczenie Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej powołanej w swoim czasie 
dla określenia cen prądu elektrycznego 
w stolicy'-, k tóre przewiduje, że każdora­
zowa obniżka cen węgla powinna po­
ciągnąć za sobą potanienie elektryczno­
ści w stosunku 50% różnicy cen węgla, 
w  ten sposób prąd elektryczny w  W ar­
szawie powinien potanieć o 7% , gdyż 
cennik węgla używanego dla celów prze­
m ysłowych ma być zredukowany o 15 
procent.

Zdaje się, że ten przykład stolicy nie 
powinien oozostać bez echa we Lwowie 
i w  innych miastach Małopolski.

k r o n ik a  r z e s z o w s k a

Budowa kościoła 
seminarjainego

W krótce zostaną ukończone roboty 
m urarskie i cies-elski^ p rzy  budowie 
kościoła seminarjainego. Zrobiono tego 
roku wiele: zbudowano kopułę La 8 m. 
w ysoką, nakryto ją kopułą drewnianą, 
która się obecnie pokryw a blachą mie­
dzianą. podobnie jak dwie wieżyczki 
boczne Nadto wyprawiono kościół w e­
w nątrz ustawiono ram y okienne w ybu­
dowano chór i t. d. P race jednak nie 
są ukończone i na przyszły rok zosta- 
iną do zrobienia okna, w itraże i w ypru­
wa zewnętrzna. —  Finansowo sytuacja 

przedstaw ia się niewesoło: rozchodów
jest tego roku 20.000 zł., dochodów zaś
8.000 zł. mimo uciułanych cgółem prze­
szło sto tysięcy złotych. Ponadto istnie­
je dług za m ateriał 1 roboty w  kwocie
7.000 zł. Z okazji Święta Chrystusa Kró- 
i a  ma się odbyć w  nowym kościele 
akademia. _____________________

W  P C O flfr1!esjMiyG
spędzisz c z a r ,  czytaj 
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. M n  i  II. K p i
Żydzi zdystansowali Związek Inwalidów

W ieść o  wypowiedzeniu przez Pol­
skę traktatów  mniejszościowych doszła 
szybko do Nowego Sącza. Znaczenie 
tego w ydarzenia wyolbrzym iła znana 
propaganda, która potrafi wszystko 
wmówić zwyczajnym  śm erteinikom. 
Koniec końcem jednak spokojny oby­
watel nowosądecki, kupiec czy  rzemie­
ślnik, spodziewał się, że  teraz trochę 
iŁaczej będzie z żydami, że się ich po­
pierać p rz e s tan i. Dlatego też niejeden 
odetchnął z ulgą i jakoś weselej zaczął 
patrzeć na ten boży św iat. „Bo prze­
cież — myślał — żydzi nowosądeccy 
mają ogromną przewagę w  handlu, rze­
miośle i innych zw o d ach , kolosalne 
w pływ y w  magistracie, a przedewszyst 
kiem pieniądze. Teraz może pomyśli się 
T”Oszeczkę o polskich obywatelach. Ży­
dom uż chyba więcej nie potrzeba 
mają już dosyć; może zadużo. A p o l­
skie kupiectwo i żywioł polski stoi na 
progu gospodarczej ruiny. Kurczą się, 
dochody, a poprawy nie widać.

Tak myślał, a może i mówił jeden 
I arugi obywatel nowosądecki: czy  to 
zw yczajny członek BeBe, czy  z „rezer- 
w y“, czy wreszcie zwyczajny sobie 
endek lub inny opozycjonista.

Lecz nagle p iysły  marzenia, w  No­
wym Sączu zahuczało jak w  ulu. Cóż 
takiego się stało? Oto rzecz zwyczajna 
w  dzisiejszych „radosnych czasach": 
hurtownię okręgową wódek’ i sp!rytu?u 
na okręg nowosądecki otrzym ał ni 
rrniej ni więcej tylko źyd, i to nawet 
nje sądeczanim, lecz z dalekiego Mielca

Jakim się to stało sposobem, niewia 
aomo W  każdym razie zaznaczyć na­
leży, że o tę  hurtownię starało się 
w iele osobistości i stowarzyszeń miej­
scowych, jak Związek Inwalidów, a

początkowo naw et Związek Legjoni- 
stów, oraz Związek Kupców Polskich, 
.v których to stowarzyszeniach, grupu­
je się _ elita nowosądeckej śmietanki 
sanacyjnej. Jeżeli się zważy, że „wo­
dzem" miejscowych Inwalidów jest po­
seł z BeBe p. Łobodziński, to się wiązi, 
że Związki te  dostały bolesną odprawę.

Okazało się, że żyd ma w iększe 
w pływ y od takiego arcysanacyjnego, 
ł — powiedzmy to szczerze — zasłu­
żonego Związku Inwalidów.

To jsst dosyć bolesne i przykre. 
Ale z drugiej strony należy się zapytać 
panów z  sanacji, ozy oni przyłożyli 
choć palec do tego, aby tę placówkę 
zajął Polak lub polski związek? Co ro­
bił p. poseł Łobodziński, za którego 
prezesury Związek Inwalidów utracił 
hurtownię tytoniową, zwinął sklep, a  
nawet musiał się wyprowadzić ze swe 
go lokalu do gorszego? Co robił magi­
strat z prezydentem Nowakowskim na 
C iele?

Szkoda mówić... W  każdym razie 
przed wyborami obiecywało się w szyst 
kim złote góry..

Nie to jednak jedyny przykład fawo 
ryzowania mniejszości żyd. Mamy in­
ny: Oto z wiosną br. odebrano konce­
sję na detailiczną sprzedaż alkoholu fir­
mie St. Kosterdziewicz, najstarszemu 
z polskich przedsiębiorstw  katolickich 
w Nowym Sączu, w  którem wychował 
się kw iat miejscowego kupiectwa 
polskiego. Teraz koncesję tę otrzymali 
dwaj żydzi, osławieni Markus i O ja s z  
Anisfeldowiefi . > > ■'*<

Tak to przedstawia się „pomoc" poi 
skiemu kuplectwu; jest „byczo"...

(S. P.) *

W s z y s c y  z a o p a t r u je }  s i ę  N A  Z A D U S Z K I  w

ŚWIATEŁKA n* GROBY ŚWIECE
w sk ła d n ic y  fa b ry c z n e j  W A S Z E  O C Z K O  

Lwów, ul. H alicka I, (Róg Rynku). 1740
C eny ś c i ś l e  fa b r y c z n e . C en y  ś c i ś l e  f j b r u e z n e

Przemyśl, w  październiku.
Ciekawa rozpraw a odbyta się 18 Lm 

przed sądem grodzkim w Przemyślu- 
P rzed k i’ku miesiącami, kisdy ze wzglę­
dów doskonale wszystkich znanych, na­
rodow a Ziemia Przem yska" w sam  raz 
w czasie wyborów gm innych nie mogła 
się ukazać, postanowiło wydawnictwo 
..Ziemi*, wydawać specjalnie jednodniów­
ki. P ierw sza z nich bez przeszkód wyszła 
i bez przeszkód była rozpowszechnione. 
Gorzej jednak było z następnemi. Obie 
uległy konfiskacie przyczem w motywami 
podano- te  stało  się to  z powodu nlezgt0- 
szenia u  w ładz zam iaru wydawanie, p i­
sma. W zw ią-ku z tern postanowiono 
przed sądem odpow. red. jednodniówki p.

   1

W ładysława Albrechta. Dla jasności obra­
zu należy dodać, ze k a id a  z tych jedno­
dniówek nosiła inny tytuł. Na rozprawie 
o pieiw szą jednodniówkę p. Albrecht wy­
stąp ił bez obrońcy i został skazany na 
20 zł. grzywny. 19 bm. stanął przed sę­
dzią grodzkim  za wydanie drugiej jedno­
dniówki, przyczem ak t oskarżenia opierał 
się na 10 par. ustawy prasowej. Tym ra ­
zem przybrała spraw a inny obrót. Obroń­
ca mgr. W l. B ilan wywiódł, że par. 10- 
odnosi się tylko do pism  perjodycznych. 
wychodzących, conajmniej raz w miesiącu, 
natom iast nie dotyczy jednodniówek któ­
re  dopiero po w ydrukowaniu winny być 
władzom przedłożone. Sąd podzielił wy­
wody obrońcy i p. Albrechta uniewinnił.

KRONIKA ZŁOCZOWSKA
WYJAŚNIENIE. W związku z notatką 

z dnia 15 bm. nasz korespondent w yja­
śnia, że naczelnik poczty w Krasnem jest 
istotnie zawieszony w urzędowaniu, jed­
nak nie można stwierdzić, aby w urzędzie 
pocztowym były jakie nadużycia pienięż­
ne. Powod za bieszenia jest inny. stąd też 
za mimowolnie wyrządzoną przykrość p. 
naczelnika poczty w Krasnem przepra­
szamy.

KRONIKA KOŁOMYJSKA

0  zdrowie zjadaczy 
chleba

W e wszystkich m iastach pilnie baozy 
się na to. aby mieszkańcy m iasta byli za­
opatryw ani v  zdrowe i czyste artykuły 
spezywcze. Tak dzieje się wszędzie tylko 
nie u nas.! Np. pieczywo poza piekarnia­
mi sprzedaje się na brudnym  rynku przez 
chłopców tak brudnych, że doprawdy aż 
obrzydzenie bierze. Nadto w koszu z pie­
czywem każdy, grzebie dowolnie chcąc

wybrać sobie bochenek laki 'jak! mil n a j­
lepiej odpowiada. O nygjenę nie dba się 
zupełnie. Czyżby do obowiązku san itar­
nych władz kołomyjskich nie należała 
piecza o zdrowie mieszkańców naszego 
m iasta ?

KRONIKA PRZEMYSKA 

Pożyteczne dzieło
Narodowcy przystąpili obecnie 'do 

wydania skorowidza polskich placówek 
w  Przemyślu. — W yjdzie on conaj­
mniej w  nakładzie 10.000 egz. i znaidzie 
bardzo szerokie rozpowszechnienie. Rze­
czą wszystkich kupców, przemysłow­
ców, lekarzy adwokatów i t.d. jest po­
przeć materialnie, to konieczne dla P rze­
myśla wydawnictwo.

PRZENIESIENIE SŁUŻBOWE. Dotych­
czasowy szef żandarm erji D. O. X. p. m jr. 
Knś przeniesiony został na identyczne 
stanow isko do Torunia- Mjr. Kuś z żalem

J jest żegnany p^zez miasto, w którem  po
* siadał tylko oddanych sobie przyjaciół,
* *

KRONIKA STANISŁAWOWSKA

ZA OSZCZERSTWO, Onegdaj odbyła 
śię w sądzie grodzkim  rozprawa przeciw­
ko M. Lipijczukowi, współwłaścicielowi 
ikina „Ton4, który swego czasu wystoso­
wał do zarządu Sokoła I. pismo, uw ła­
czające czci p. Fr. Leszczyńskiego- prezesa 
Sokoła !t. W wyniku rozprawy został Li- 
pijczuk skazany na 4 tygodnie w arunko­
wego aresztu, oraz 100 zł. grzywny. Roz­
praw ę prowadził s. gr. Stern.

NAPAD NA POSTERUNKOWEGO. 
Onpgdaj odbywała się w dzielnicy Belwe­
der zabawa taneczna. W  pewne.1 chwili 
wybuchła aw antura. Komitet zabawowy, 
pragnąc |ą zlikwidować, zawezwał post. 
Czerkowskiego. W  chwili gdy posterunko­
wy wszedł na  salę. jeden z uczestników 
zabawy, znany wywrotowiec „ukraiński" 
Makohon. student medycyny w Pradze, 
ugodził go szklanką w głowę. Krewkiego 
napastn ika aresztowano.

WŚRÓD WYDAWNICTW

„Tęcza“
Ukazał się już nowy (10) num er sym­

patycznego miesięcznika ..Tęcza", odzna­
cza jący się jak zwykle w ykw intną szat^ 
graficzną 1 doskonałemi Ilustracjam i.

-  zagadnień aktualnych —wizytę Li­
twinowa w Genewie omawia K. W ilczyń­
ski, przerc '■ biurokracj'1 St. Krynek?, 
K^ngćes W ychowania Moralnego w Kra­
kowie dr. M. W achowski, przyczem re­
dakcja zaznacza, ie  zamieszcza wpraw ­
dzie sprawaalanl© z Kongresu, m a jed­
nakże ifo jtśpjłPprao dużo zastrzożpn (prz -  
dewszystkiem to. że dom inowały na  nich 
pojęcia moralności 'm oralnej). W  dziale 
lite ra tu ry  f sz tuk i T. Kuczyński zasta­
naw ia sie nad tem. czy kry tyka ma wpływ 
n a  ̂ publiczność I w  konkluzji zw raca u- 
wairę n a  potrzebę reform y krytyki pol­
skiej n a  wszystkich: polach Jej -iz-ajania- 
CiekaweiSSfi -^tym' dziale również „fmpre- 
sj 9 £ z i  F ran  cjl" ł  zuanego i kompozytora1 
Nowowiejskiego. '■ msMM 1 .

W  dziale nowe! f  opowiadań wybija 
rfę.;wyro~nIona na’ konkursie ,.Tęczy" no- 
Welaii*.CeIS-nr. 17"' autorki ukrywającej 
sl9 i pod - pseudonimMu: !Wandy.*Poezję r >  
piuzentuje wktmsztownyi- w t|sw ej formie 
wiersz „WfeToharwnei jesdeń,ł 'A, Slonczyń- 
sktej.j podroż© reparCażs ,,Z w iz y ą  u 
A'xelas  MuntR’e". ..Dzień pod Łyełn ą"  i\V, 
MiłaszewskieJ f Inn©- O zegarze radowym, 
będącym pewnego rodzaju „perpetuum  mo­
b ili"  pisze w, dziale ..Wiedza i życie*- K. 
Stanisławski* t o  najnowszym . 14.000 ra ­
zy! IV 'W ^ttkazaKcymi, mikroskop je fat. Dc. 
brzyckl. K m i*

Stalą ruEryikT:»i^egIąd'spraw  miesiąc© 
(ocrólny. ku ltu ra lny  wydawniczy) oraz 
bogaty dział rozgryw ek pm ysłoweb do- 
pelniajal^calośrfłnumiertf.

Okładkę zdotóf barw na jkopja obrazu 
St. Górskiego ..Dziewo-Mma". I. n.

7 ta la li dnia

B e z ty tu łu
Sanacyjny ,-Kurjer Poranny1' (Nr. 291 

z 21 bm.) zamieścił przydługi nieco felie­
ton pióra p. Doroty Thun p t. „Światło 
wśród m r0ków“. Tem ..światłem" _  Jak 
to iz treści leijetonu w ynika — Jest wy. 
chowanie państwowe w  szkole na wst b ia­
łoruskiej.

Gwoli uśwls iom lem a zakutych mó* 
zącwnlc endeckich, Jak zbawienne następ­
stw a taklowe wychowanie osiąga, pozwolę 
sobie ze wspomnianego leijetonu zacyto. 
wa<$ jeden w yjątek:

P ierw sza godzina >— pisze au to rka  -- 
bieżącego roku szkolnego po  wszystkich 
szkołach polskich m iała być poświęcona 
pogadano© o m inistrze P ierack;m. Byłam 
obecna przy takiej pierwszej lekcji na 
wsi wileńskiej, w pow. braslawefcim.

Oddział 3-ci. Aby wprowadzić dzieci w 
zagadnienie, przypom niał im  nauczyciel 
osoby Piłsudskiego i Mościckiego- obec­
nych na obrazku w każdej izbie szkolnej; 
dzieci recytowały wierszyki o „Panu P re­
zydencie- co mieszka w W arszawie i na 
całą Polskę tak patrzy łaskaw ie- i 0 
M arszałku pt. ,.Pan z wąsam i".

Następni© trzeba było wyjaśnić pojęcie 
m inistra:

,-Kto pom aga w rządzeniu P o lską P re ­
zydentowi i M arszalkowi? * — spytał n au ­
czyciel. Długo n ik t się nie odzywał, mimo 
zachęty i pomocniczych wskazań. W końcu 
błysło jednemu z chłopców jakieś daw­
niejsze wspomnienie, podniósł żywo rękę:

— Koń kasztanka!   wykrzyknął tri-
umfująco. z silnym akcentem białoru- 
akim."

No?
TADDY.
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O  tradycji, przyjaźni I Interesie
mówią szefowie rządów polskiego i węgierskiego

WAPSZAWA. 20. 10. (PAT). Po uro­
czystości złożenia wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza, prera. Gombosz 
udał się sap ochodem na Zamek, gdzie 
został przyjęty na audjencji przez P. 
Prezydenta Rz. P. Po audjencji P. P re ­
zydent podejmował na Zamku premjera 
W ęgier śniadaniem.

W  godzinach popołudniowych rewi­
zytow ał p. premjera Gomoosza w  jego 
apartamentach prem. Kozłowski, a na­
stępnie kolejno min. Beck i wicemin. 
gen. Kasprzycki.

M arszałek Piłsudski przyjął dziś po­
południu w  obecności tnin. Becka, pre­
m iera węgierskiego Juliusza GSmbósza. 
Po dłuższej rozmowie p. m arszałek za­
trzym ał premjera W ęgier i min Becka 
na herbatce.

Mowa premjera Kozłowskiego
WARSZAWA, 20. 10. (PAT). W ie­

czorem p. premjer Kozłowski wydał 
obiad na cześć prem. Gómbósza, na któ­
rym obecni byli przybyli z premierem 
goście w ęgierscy oraz dziennikarze. W  
czasie obiadu p. premjer Kozłowski w y­
głosił następujący toast:

Panie Prem ierze! Jestem  niezmien­
nie szczęśliwy że mogę powitać w 
Polsce z cała serdecznośc i szefa rządu 
węgierskiego. J. E. generała Juliusza 
Gcmbósza de Jakfa, wybitnego męża 
stanu, który un ra ł połączyć nm erskie 
tradycje narodu węgierskiego z poii- 
tycznemi i społecznemi zadaniami 
współczesnego państw a. Przyjaźń 
polsko - w igierska objawiała się po­
przez dzieje dwóch naszych narodów, 
sięgające zamierzchłych wieków opro­
mienionych sław ą Arpadów 1 Piastów. 
Tradycje historyczne naszych obu 
państw  nietylko stanowią świadectwo 
tej w 'ernej i dawnej przyjaźni, lecz w y­
kazują zarazem  jednakowe umiłowanie 
niepodległości i wolności, jak również 
niezmienne przywiązanie naszych obu 
narodów do ideałów wspólnej cywiliza­
cji. Wierność ta nigdy nie zawiodła w  
ciągu bohaterskich walk Węgier 1 Pol­
ski o wolność narodową. Chciałbym 
przypomnieć tu ze wzruszeniem sym pa­
tię i entuzjazm, z jakiemi spotykały się 
że strony węgierskiej ludności Legjony 
M arszałka Piłsudskiego, rzucone przez 
w ydarzenia wojenne poza Karpaty. Vv 
szeregach tej powstańczej armji w al­
czyli wówczas mężnie liczni ochotnicy 
węsrerscy.

W  c;ągu ostatnich lat nasze dwa rzą­
dy łączyły kilkakrotnie swe w ysiłk1 
celem rozwiązania trudności gospodar­
czych. z jakiemi walczą państwa rolni­
cze Europy środkowej i wschodniej. 
Położenie geograficzne W ęgier I Polski 
sprawia, że są one bezpośrednio zaln. 
te-esouane w  międzynarodowych roz- 
wiązaniach zmierzających do podniesie­
nia stanu gospodarczego tej częścj Eu­
ropy. W szelkie próby rozwiązania tych 
prob^m ów  któreby nie uwzględniały

faktu wzajemnej zależności gospodar­
czej państw położonych w  tej części 
europejskiego kontynentu, pozostaną 
bezskuteczne 1 będą zgóry skazane na 
niepowodzenie. W  tej dziedzinie W ęgry 
i Polska daty niedawno nowy impuls 
swym stosunkom gospodarczym przez 
powołanie do życia komitetu studjów 
celem wzmożenia wzajemnej wym iany 
towarowej.

Pobyt V/. E. w  Polsce zaznaczy się 
ponadto przez podpisanie konwencji o 
w spółpracy intelektualnej, mającej na

celu pizedewszystkiem  rozwój w za­
jemnych studjów historycznych. Jestem 
przekonany, że konwencja ta przyczyni 
się do pogłębienia wśród najszerszych 
w arstw  społeczeństwa węgieiskiego i 
polskiego wiedzy 0 pełnej chw ały prze­
szłości, ułatwiając jednucześnie stosun­
ki kulturalne między obu narodami. 
Wznoszę kielich na cześć J. W ysokości 
Regenta Węgier, za pomyślność i szczę­
śliwość przyszłych Węgier i za zdro­
w ie W aszej Ekscelencji.

W y żs zo ś ć  ducha nad m aterią 
akcentuje nre m j. G Sm bfisz

W  odpowiedzi prem. Gombosz wy- | 
głosił następujące przemówienie:

Jestem  głęboko w zruszony serdecz- ! 
nemi słowami powitania, jakie Eksc. ze- \ 
chciała skierować pod moim adresem. 
Słowa te uważam za najkomnetentnlej- 
sze potwierdzenie spontaniczni ch mani- 
festacyj sympaty], któreml naród polski 
zaszczycił przedstawiciela jego dawnej 1 
serdecznej przyjaciółki, Węgier. W asza 
P.ksc. zechciał wspomnieć w swem prze­
mówieniu o wieżach tradycyjnej przy­
jaźni, łączącej w przyszłości oba nasze 
narody, które w swej 1000-ietniej historj' 
nie miały nigdy rozbieżnych interesów 
i nie były nigdy przeciwnikami. W  isto­
cie bowiem gorąca miłość ojczyzny, 
pragnienie niepodległości i wolności, jak 
również wysokie poięcie honoru narodo­
wego, głębokie przekonanie o wyższości 
idei nad materią, wyróżniały zawsze P o­
laków i Węgrów. Co więcej, interesy 
gospodarcze i polityczne W ęgier zbiega­
ły  się zawsze w  sposób jak najbardziej 
pomyślny z interesami Polski. W spól­
ność interesów stw orzyła od początku 
życia politycznego obu naszych narodów 
solidne i trw ałe podstawy naszej przy­

jaźni. Jestem przekonany. że na tej pod­
stawie natoźy budować dalej i że kompe­
tencja o w spółpracy umysłowej i zawar­
te przez nas trak ta ły  gospodarcze przy­
czynią się niewątpliwie do dalszego za­
cieśnienia stosunków miedzy naszemi 
krajami do zabezpieczenia pokoju i spo­
koju Europy.

Po przypomnieniu przez W- Eksc. bo­
jowych czynów ochotmków węgier­
skich, którzy podczas wielkiej wojny 
mieli zaszczyt walczyć w szeregach 
młodej armji polskiej, pragnę podkreślić 
uczucia głębokiej sympatii, z którą naród 
węgierski śledzi od początku dzieło od­
budowy, które przywróciło Polsce zna­
komicie prowadzonej przez swych w y­
bitnych kierowników, miejsce które po­
siadała wśród wielkich narodów świata.

Wznoszę kielich na cześć J. E. Pana 
Prezydenta Rzplitei Polskiej, oraz sław­
nego M arszałka Piłsudskiego, pije za 
zdrowie W. Eksc. oraz za pomyślność 
szlachetnego i rycerskiego narodu pol­
skiego.

Po obiedzie odbył sic raut, który 
przeciągnął się do późnej nocy.

■=* X  —i

Obrady konferencji „złotego bloku”
p rzy n io s ły  p o zy ty w n e  re zu lta ty

BRUKSELA. 20. 10. (PAT) Konfe­
rencja państw należących do t. zw. blo­
ku złotego, zakończyła dziś swe obra­
dy.

W ieczorem podpisany został przez 
przedstaw iciel wszystkich państw, u- 
czestniczacych w konfe-encj' (Belgia, 
Polska, Francja. Włochy. Holandia 
Szwajcarja i Luksemburg) protokół 
stwierdzający wolę wszystkich sy gna . 
tarjuszy trwania nadal przy walucie 
złotej na zasadzie dotychczasowego pa­
rytetu. Uchwalono za pożądane powięk­
szenie obrotów handlowych nrędzy so­

bą o 10 proc., biorąc za podstawę okres 
od 1 Iipca 1933 do 30 czerwca 1934.

W  tym celu postanowiono nawiązać 
niebawem negocjacje bilateralne. k tó 'e  
winne być zakończone najpóźniej w  
terminie rocznym. Nadto uchwalono 
stworzyć 3 podkomisje dla zbadania 
spraw turystyki, transoortów i tiłafw;eń 
celnych dla reklamy handlowej. Następ­
ne posiedzenie komlsj] generalnej bloku 
odbędzie sie za miesiąc w PruKsell, pod 
przewodnictwem ministra spraw zagra­
nicznych Belgii.

Manifestacyjny pogrzeb
p re zy d . Polncare’ go

Dymisja rządu 
jugosłowiańskiego

BIAŁOGROD, 20. 10. (PAT). P re ­
mjer Uzrnowicz oświadczył, że rząd 
podaje się do dymisji, aby umożliwić 
regencji utworzenie gabinetu, odpowia­
dającego wymaganiom chwili. W edług 
ogólnego przekonania, utworzony bę­
dzie rząd koncentracyjny. Dymisja zo­
stała przyjęta.'

Pierwszo posiedzenie nowej sesji 
senatu i  Izby, poświęcone były w ybo­
rom prezydium. Prezydia obu Izh w y­
brane zostały w tym samym komplecie.

Konferencje Goeringa 
w Blałogrodzie

BERLIN. 20. 10. (PAT) Niem Biuro 
Inf. donosi z Białogrodu: Prem. Goe
ring został wczoraj n rzy jęty  na zamku 
Dedinje na specjalnem posłuchaniu, przez 
królową Marję jugosłowiańską, a na­
stępnie przez królowe Marję rumuńską 
i przez króla Karola rumuńskiego k+ć- 
>dbył z  nim dłuższą rozmowę. Wieczo- 
/em prem. Goering złożył wizytę min. 
JewticzowL

PARYŻ. 20. 10. (P AT). Dziś przedpo­
łudniem przy oibrzynTm udziale tłumów 
odbył się pogrzeb narodowy b. prezy­
denta republiki francuskiej, Rajmunda 
Poincare.

Przed godz. II przybył do Panteonu 
prezyd. republiki Lebrun w  otoczeń u 
świty i został tu powitany przez człon­
ków rządu z prem. Doumergue na czele, 
korpus dyplomatyczny, przedstawicieli 
parlamentu i t. p. Trumnę Poincarego 
przeniesiono na podjum, ustawione na 

I wielkich schodach Panteonu, poczem na 
i podjum wstąpił prem. Doumergue, i wy- 
i glosil oodntosłe przemówienie, sławiąc 

patrjotyzm Poincarego, Lotaryńczyka z 
pochodzenia, który w  najskromniejszy 
sposób oddał cala swą wiedzę 1 pracę na 
usługi ojczyzny.

Po przemówieniu premjera przed 
trumna przedefilowały oddziały garnizo­
nu paryskiego, przy dźwiękach marsza 
Sambry i Mozy. Na Końcu przedefilował 
30 bataljon strzelców pieszych, którego 
Zmarły był oficerem.

Następnie ruszył wspaniały kondukt 
pogrzebowy. — Trumnę okrytą sztan­
darem francuskim, umieszczona zo­
stała na lawecie, zaprzężonej v  6 koni.

Grupa oficerów wosla odznaczenia fran­
cuskie i zagraniczne zmarłego, a straż 
honorową po onu stronach trumny trzy­
mały najwybitniejsze osobistości społe­
czeństwa francusk:ego, Za trumną szła 
żona i rodzina zmarłego, prezyd. Lebrun, 
rząd, korpus dyplomatyczny, członkowie 
parlamentu i niezliczone delegacie. Wień­
ce złożone były na 6 samochodach. Or­
szak posuwał się majestatyczni przez 
bulwar St.-Michei do katedry Notre-Da- 
me. Przed gmachem ministerstwa spra­
wiedliwości ostatni hoid w :eikiemu pra­
wnikowi oddała paiestra paryska w kom­
plecie. W tym momencie nast?p!la chwi­
la uroczystej ciszy. W katedrze u wej­
ścia oczekiwał biskup Crespin, a kard. 
Bizet w  asyście licznego kleru odprawił 
egzekwie. W godzinę pó nabożeństwie 
zwłoki odwieziono samochodem do Nu- 
becourt i złożono w grob!e rodzinnym.

Ze strony Polski wziął udział w  po­
grzebie amb. Chłapowski Jako ambasa­
dor nadzwyczajny i reprezentant P. Pre­
zydenta Rz. P. Armię polską reprezento 
wali w szyscy przebywający w Paryżu 
oficerowie polscy z attache wojskowym 
płk. Błeszyńskim na czele.

Policja angielska chciała 
strzec króla Aleksandra
LONDYN. 20. 10. (PAT) Specjalny 

■wysłannik ̂ ,,Daily Mali", Ward Pierce 
publikuje interesujące szczegóły zwią­
zane z zamachem na króla Aleksandra. 
Zm arły król miał być ostrzegany, że 
istnieje spisek na jego życie W spom­
niał nawet o tern synowi króla angiel­
skiego, księciu Kem, który w lecie 
przebywał w zamku Bied w  Jugosła­
wii u ks. Paw ła. Ks. Kent po powrocie 
<ło Londynu poinformował o tern szefa 
policji londyńskiej. Scottland Yaro zao­
fiarowało wówczas swą pomoc policji 
francuskie] w  wyśledzeniu podejrza­
nych terrorystów w  czasie pobytu kró­
la na terytorjum Francji i oświadczyło 
gotowość wysłania w tym celu 10 de- 
tektywów do Francji. P-onozycja ta 
jednak spotkała się z odmową policji 
francuskiej Scottland Yard zaofiarowa­
ło równ’eż policji jugosłowiańskiej 3C 
specjalnych detektywów jako straż oso­
bistą króla Aleksandra. Również i poli­
cja fugosłow:ańska nie sKorzystała z po­
mocy Scottland Yardu.

Okazuje się, że król Aleksander w  
czasie wizyty we Francji nie zabrał z 
sobą kamizelki, zabezpieczającej gc 
przed kulami, która miał na sobie w 
czasie wizyty w  Sofii.

Współpracownik Pawelicza
“ j ę t y

3RUKSEI A, 20. 10. (PAT). Na skutek 
doniesień z zagranicy, żandarmeria do­
konała w kilku hotelach w  Leodjum 
aresztowania paru osobników podejrza­
nych o udział w organizacji zamachu na 
króla Aleksandra. Aresztowano 3 Jugo­
słowian. z których dwaj stale zamiesz­
kują Beigję. Znani oni byli z należenia 
do chorwackich organizacyj terro rysfy- 
cznych. Trzeci aresztowany Stefan Pe* 
ricz ujęty był w  chwili. gdy wsiadł do ’ 
poc;agn idącego do Ostendy. Znaleziono 
przy nim znaczna sumę pieniędzy w wa. 
łucie zagraniczne). Żandarmeria belgij- ' 
ska przypuszcza, że udało jej sfę ujać 
głównego współpracownika dr. Paweli- 
cza.

WIEDEtf- 20. 10. (PAT). „N. Wr. 
Journal" twierdzi, że ze spiskowcami 
chorwackimi pozostawała w  stosunkach' 
i wspierała ich finansowo księżna Juta, 
małżonka czarnogórskiego księcia DanJ. 
ly. Ks. Juta pochodzi z domu Meklem> 
burg Streljtz

=  X  =

Powstańcu kafolońscy 
we fra iw i

PARYŻ 20. 10. (PAT) Do Perpignan 
przybyło 30 powstańców katal-ońskfch. 
którym  udało się przekroczyć granice t 
zmylić czujność żandt 'm erji. M. in. przy­
był naczelnik wydziału bezdeczeństw a w 
Katnlonjl Badia, który w wywiadzie p ra­
sowym oświadczył iż był Jednym z orga­
nizatorów walk w Barcelonie 1 przyznał, 
że kazał strzelać do wojsk rządowych- 
W ostatniej chwili znaczna część ugrupo­
wań katalonsktch nie dopisała. Przywód­
ca katalońscy zapowiadała, że bada konty. 
nuow-ić w alk- ^ wolność swego kraju.

Pacyfikacja Asturii
PARYŻ. 2o. 19. (PAT). Z Madrytu 

donoszą: Pacyfikacja Asturjl postępuje 
bardzo szybko naprzód. W ojska rządo­
we zajęły Mieres, Polade'ena Ujo * 
I angreo. gdzie dotychczas utrzym yw a­
ły się znaczne grupy powstaców. Na 
polu walki powstańcy porzucili około 
r OuO karabinów i wielką ilość amunicji. 
Powstańcy, którzy nie dostali się do 
niewoli wraz z przywódcami, schronili 
się w górach. Oddziały wojsk rządo­
wych uwolniły 160 zakładników, któ­
rych uprowadzono z Oviedo I innych 
miast Asturji.

MADRYT. M inisterstwo spraw  wew­
nętrznych ogłosiło nnom ocą, *adja za. 
przeczenie pogłosek przypisujących rzą­
dowi rum iar nlekai ula winnych ostat. 
nich rozruchów.

Telegram y z  ostatniej chwili 
na sir. 1 i 2-giej
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REPERTUAR TEATRU 
IM. J. SŁOWACKIEGO

Poniedziałek 22. 10. „Lohengrin*. 
Wtorek. 23. 10. „Lekkomyśhia siostra11.

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
ADRIA: ,,Królów a szybkości'* i pil- 

tiu. swego męża-**
APOLLO: lm peratorow a.
BAGATELA: .Symfonja życia1* i rewja. 
DOM ŻOŁNIERZA: ..Nie pożądaj żony 

.Dliźniego swego.1.
PROMIEŃ; „Zdobyć cię muszę 1 i Dla- 

,czego zgrzeszyłam ’ .
SŁONKO: .,Żółty książę11 i „Glos pu ­

styni*.
SZTUKA: Burza w szklance wody1 
ŚW IT: ,,p ta k i miłości**
UCIECHA: ..Parada wiosenna!7 
WANDA: „Miłość Tarzana1'.
ZORZiA: ,W cieniu drapaczy chm ur11

W Y P R A W K I
s tu d «n e k l«  kełdry iL 12. — Kace 

wataiins, Materace u tra—y ał. 18. — Pe- 
di nki rf. 8. — Peaiewki *Ł 3 peleęji ^  
W. IŻYCKA Lwów. Kep.raika 4. n )

j< KOMUNIKATY
„LOHENGRIN" najm elodyjniejsza i 

Najromantyczniejsza z oper R. W agnera 
daną będzie dziś w poniedziałek o godz. 
B wieczorem. Tytułową, partję  rycerza św. 
G raala wykona po raz pierwszy n a  naszej 
scenie znkom ity tenor bohaterski Antoni 
Gołąnlowt.kl. Jego p artnerką  będzie p ri- 
m adonna opery warszawskiej, Franciszka 
Platów na, zaś w dram atycznej p a rtji Tel- 
ram unda wystąpi rzadko u nas słyszany 
barytonista scen warszawskich Fuqenjnsz 
Narożny. Ortrudę śpiewa W. Pastówna, 
Króla A. Mazanek. Herolda A. Mazurek. 
Ćhdfy i o rk iestra  zostały do tej opery 
Wydatnie powiększone. S troną muzyczną 
k ieru je  dyrektor B. W allek - W alewski, 
isceniczną re t. J. Stępniowski.

..T.TT.T.A WENEDA* d l a  s z k ó ł  z  
POŁA Klf/JKOWA. 'Wobec wielkiego zain­
teresowania, Jakie wzbudziło w sferach 
młodzieży szkolnej wystawienie „Lilii 
Wenedy*1 I wobec licznie napływających 
zgłoszeń z prowincji. Dyrekcja teatru  
miejskiego daje „Lilię W enedę11 w ponie­
działek. dnia 5 listopada na przedstaw ie­
niu popołudniowem o godz. 4 dla szkol 
pozamiejscowyeh. Zamówienia na bilety 
należy zgłaszać w Sekretarjaci© teatru, 
tal. 101-76.

HANKA ORDONÓWNA, św ietna nasza 
Pieśniarka, której każdy występ w czasie 
obecnego tournee koncertowego jest we 
[wszystkich m iastach entuzjastycznie 
przyjmowany, a  publiczność wypełniająca 
Po brzegi sala. daje w yraz największego 
zadowolenia, podziwiając fascynującą in ­
terpretację ak to rską i wysoki artyzm  sło­
wa naszej niezrównanej d iseus^ , wystąpi 
jeszcze raz w K rasi wic, a  to w czwartek. 
25 bm. w Starym  Teatrze.

DLA MUZEUM NARODOWEGO W 
KRAKÓW ii ,  złożył w darze ża-Kład w itra­
ży Żeleńskich w Krakowie okazały witraż 
w szkle, pro jek tu  Józefa Mehoffera, przed­
staw iający alagorję sztuki. W itraż ten zo­
stanie zastosowany do dekoracji okien 
nowego gmachu Muzeum Narodowego.

CENNE WYKOPALISKA PREHISTO­
RYCZNE POD KRAKOWEM. Przy budo­
wie drogi pon iatowej we wsi Smrokowa 
w pow. miechowskim wykopano cenne za­
bytki przedhistoryczne a mianowicie: ce­
ramikę, fragm ent bulawki kam iennej i 
duży g ro t żelazny, a w Piotrkowicach 
Małych również w pow. miechowskim 
znaleziono w grobach skielo.towych 3 na­
czynia i czaszkę ludzką z IV wieku po 
Chrystusie. W ykopaliska te, które zostały 
“łożone w Polskiej Akademji Umiejętno- 
ici bvly wczoraj przedmiotem gruntow­
nych badań naukowych.

Zdarzenia i wypadki
NADUŻYCIA W 20 FP. Szkontrum  ką­

towe w 20 pp. Ziemi krakowskiej wykryło 
nadużycie sięgające 150.000 zł. Żandarm er­
ia wojskowa aresztow ała z polecenia sę­
dziego śledczego jednego kapitana, kilku 
Podoficerów i urzędnika intendantury.

SAMOBÓJSTWO EMERYTOWANEGO 
■Mta.ŻANTA. Wczoraj, popełnił samobój­
stwo* przez powieszenie Władysław Tobik, 
st. sierżant, pozostający w leczeniu w 
Szpitalu wojskowym. Przyczyną rozpacz- 

wsgo kroku m iał być rozstrój nerwowy 
- denata*

Odparcie ataków  „I. K . C ”
na budow ę w ik a ró w k i

Ogólną uwagę zwróciła namiętna 
kampanja, . 3ką od dłuższego już czasu 
Prowadzi >,I. K. C.“ przeciw budowie 
wikarówki przy kościele Marjackim w  
Krakowie. ,,I. K. C. nie przebierając 
swoim zwyczajem zbytnio w  środkach 
wysuw a na poparcie swej tezy tysiące 
wątpliwej wartości argumentów i powo- 
ruje się na opinję różnego autoramentu 
,.znawców“ i „fachowców11.

Z jednem i drugiem rozprawiła się 
zasłużona narodowa działaczka p. Fe­
licja Kowalewska w świeżo przez siebie 
wydanej broszurze p. t.: ,,W obronie
praw dy i praw a“.

Autorka na samym wstępie stwier­
dza, że ,1. K. C.“ w  swoim organie 
,,Tempo Dnia" z 19. V. 1953 w artykule: 
.,Zburzyć wikarówkę, czy przebudo­
wać'* przytaczał bardzo ważkie argu­
menty za... budową wikarówki właśnie 
przy kościele Mariackim- Dopiero po 
zatwierdzeniu planów budowy rozpo 
czął z jemu tylko wiadomych powodów 
formalną nagonkę na Komitet Parafialny 
kościoła Mariackiego, oburzając się 
i,świątobliwie" i obłuame na to, że wi­
karów ka ma być czynszówką ; obsadza 
już nap-zód sklepy Żydami (zaźydzony 
.,1. K C.“ — antysem itą?) Istotnie w 
wikarówce ma być kilka sklepów kato­
lickich od Małego Rynku, co trzeba 
właśnie z calem uznaniem podkreślić, 
jako godną uznania Zapobiegliwość Ko­
mitetu, który  nie chcąc zrzucać na pa­
rafian zawiele ciężarów, buduje sklepy, 
mogące być w  przyszłości jedyną osto­
ją kuplectwa katolickiego na Małym 
Rynku.

W  walce o w ikarówkę — stwierdza 
dalej p. Kowalewska — nie występują 
w  Li. K. C.“ ani poważniejsi architekci, 
ani księża znani. Cała nagonka składa 
się z bezimiennych księży (może osta-

w ony „biskup" Faron ze swymi zwo­
lennikami?), kilku prowincjonalnych ar­
chitektów i trochę bezkrytycznych czy­
telników „I K. C.“, ulegających owcze­
mu pędowi. Rzeczowe naomiast arty ­
kuły, zamieszczone w  ,,1. K. C.“ jak 
K. Ii. RoztworowskiegO) czy p. Diestli - 
Dąbrowy przemawiają właśnie za bu­
dową wikarówki (n.p. w  artykule p. 
Diestl. - Dąbrowy wyraźnie czytam y:.- 
„w  epoce gotyku zasadą obowiązującą 
było obudowanie nawy kościelnej z 
trzech stron wieńcem świeckich (a za­
tem czynszowych) domów, chcącej ko­
ściołom swoim nadać imtymny i kon­
templacyjny charakter"). Dalej —  za bu­
dową wikarówki oświadczyło się grono 
wybitnych architektów 1 malarzy m. 
Krakowa, magistrat, wszyśtk’e komisie, 
ściągnięte przez „I. K- C." z W arszaw y 
z min. Jędrzejewiczem na czele i — co 
dla katolików jest najbardziej miarodaj­
ne — Ks. Metropolita Sapieha w  swym 
liście do ks. P rałata  Kulinowskiego.

W ykazaw szy na smutnych przykła­
dach słynnego tumu we Wiedniu i nie­
mniej sławnej bazyliki „Sacre _ coeur" 
w  Paryżu, co się dzieje nieraz na odsło­
niętych placach koło kościoła, autorka 
reasumuje: „odsłonięcie kościoła M ar­
iackiego jest bezwarunkowo nie wska­
zane, a postaw ą tego twierdzenia je .t 
fakt, że zasadą obowiązującą w  średnio­
wieczu było obudowan'e kościoła gotyc­
kiego z trzech stron, i o ile w nowszych 
czasach to obudowanie usunięto, spot­
kano się ze słuszną krytyką sfer miaro­
dajnych".

Broszura p. Kowalewskiej, stającej 
w obronie słusznej sprawy, przygwoż­
dżą odważnie kamstwa „Ikaca", stając 
w ooronie prawa i autorytetu władz, 
powołanych do rozsądzenia sprawy bu­
dowy wikarówki. t. u.

Ja k  zapow iadaliśm y
nie będzie wyborów

(rz) W  poniedziałek, 22 bm. odbędzie | 
się posiedzenie głównej komisji w ybor­
cze* dla w yborów do Izby Przem ysłowo- 
Handlowej w  Krakowie. Jak już donosi- 
siliśmy, zgłoszona została jedyna lista 
..kompromisowa" uzgodniona przez sa­
nacyjny Komitet Obywatelski. Obejmuje 
ona 24 nazwiska osób wybranycn po po­
łowie z przemysłu i handlu. Ponieważ 
żadna organizacja gospodarcza nie od­
ważyła się przeciwstawić kandydatom 
sanacyjnym listy odrębnej, wobec tego 
wybory nie odbędą się. Przew idyw aliś­
my to już zresztą dawno, a uwagi na ten 
temat zamieściliśmy w artykule z w rze­
śnia b. r.

do Izby Handlowej
Zaznaczyć należy, że z końcem listo­

pada względnie z początkiem grudnia br. 
organizacje i zrzeszenia handlowe i prze­
mysłowe wybiorą dalszych 36 radców 
fpo 18 z pi zemysłu i handlu), poczem 
rząd powoła 6 radnych, a nowa Izba do­
kona kooptacji dalszych 6-ciu członków, 
tak, że nowa reprezentacja samorządu 
gospodarczego obejm'e 72 osoby, wybra­
ne ną okres 5-cioletnl. Nowowybrana ra­
da będzie się musiała ukonstytuować naj­
później do połowy marca przyszłego ro­
ku. Pierwsze plenarne zebsKre dokona 
wyboru prezesa Izby, oraz dwóch wice­
prezesów, jednego z grupy przemysło­
wej, drugiego z handlowej.

Atrakcje Wystawy październikowej
w Pałacu Sztuki

Prócz 50-ciu omówionych już przed 
tygodniem eksponatów W ystawy zbioro­
wej prac J. P ieniążka w Świetlicy, zauwa­
żamy w salonach Kraków. Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych, jeszcze zgórą 
160 płócien. Głównego kontyngentu prac 
i artystów dostarczył, jak zw ykle, Kruków, 
z licznym szeregiem rozsianych w Mało- 
polsce środowisk ruchu artystycznego- 
pulsującego w celniejszych miejscowo­
ściach tej dzielnicy. W całości pokazu 
uczestniczy oczywiście tzw. Kongresówka, 
reprezentowana przez Warszawę i Kielce, 
oraz W ielkopolska z Poznaniem  na czele.

Pokaźną pozycję w bilansie om aw ian-j

całości zajm uje twórczość E. Matuszczaka, 
oparta na bezpośredniem wrażeniu odbie- 
ranem  przez artystę przy zetknięciu się z 
modelem, względnie z motywem. Kolekcja 
wnętrz kościelnych, motywów pejzażo­
wych i architektonicznych L. Pinkasówny 
zdobywa uwagę widza ujm ującą tem aty­
ką i nastrojowością. W tej salce też zapo­
znaje się bywalec wystaw owy z plakatowo 
traktowanem i m iniaturam i J. A. Zaremby, 
malowanemi tem perą lub rysowaneml 
piórkową techniką, tuszem, wzgi. gwa­
szem. snutem i na maleńkiej przestrzeni 
(przeszło 20 sztuk w, gablotce) z dużą 
biegłością w rysunku i kompozycji.

„Czas”  wysławiony na licytację
Poaura lista dłużników skarbowych

(rz) W  korytarzu Urzędu Skarbowe­
go przy ul. Wiślnej, widnieją za kratka­
mi długie szeregi edyktów licytacyjnych, 
będących urzędowemi obwieszczeniami 
w ładz skarbowych o podatnikach, któ­
rzy zalegają z opłatami bądź to skarbo- 
wemi. bądź to Ubozpieczalni Społecznej. 
W śród szeregu obwieszczeń o licytacji, 
spostrzegamy Snóikę wydawniczą dzien­
nika konserwatywnego „Czas" w Kra­
kowie, który, jak już donosliśm y. prze-

cowały urządzenia techn’czne i blurowó 
„Czasu" na sumę około 125.000 zł. Za­
znaczyć naieży, że licytacja odbyła się 
już kilka dni temu, jednak wobec braku 
reflektantów na najbardziej kosztowne 
urządzenia drukarń*, wyznaczono drugi 
termin licytacyjny ha najbliższe dni.

W śróa szeregu innych dłużników, 
wymienionych w  obwieszczeniach licy­
tacyjnych. figurują takie firmy, jak n. p. 
Schreiber (wielka firma bławatna przy 
ul. Floriańskiej), której zasekwestrowa- 
no m ateriały na kwotę powyżej 1,000 zł., 
druga podobna firma Turkel (Dom jed­
wabiów), której zasekwestrowano ma­
teriały na 1.900 zł.. Tow arzystw u budo­
wy pomp przy ul. Pędzichów zajęto k'lka 
pomp śrubowych, elektrycznych i turbi­
nowych na sumę 2.500 zł. i t. d. Nie brak 
naturalnie całej masy drobnych dłużni­
ków, którym pozaimowano i wystawio. 
no na licytację takie przedmioty, jak sto­
ły. zegary, obrazy, kanapy, fotele, apa­
raty radjowe i t. d. i t. d Szczególnie 
przykre wrażenie robią obwieszczenia o 
licytacji gospodarstw rolnych. Jak n. p. 
znanej w Krakowie rodz’ny Jana Kante- 
go Chwastka przy ul. Mazowieckiej 104, 
której zajęto 8 koni, 3 krowy, wozy go­
spodarskie i t. d., oszacowane na kwotę 
3.300 zł.
W 40-LECIE d z ia ł a l n o ś c i  n a u ­
c z y c ie l s k ie j  PROF. KOSTANEC- 

KIEdO
b. prezesa Polskiei Akademj* Umiejętno­
ści, zebrały się wczoraj w klinice uni­
wersyteckiej tłumy dawnych i obecnych 
jego uczniów. Przemawiali prof. Godlew­
ski, doc. Rogalski oraz prezesi organiza- 
cyj akademickich, podnosząc zasługi 
prof. Kostaneckiego na polu naukowem, 
oraz ped^gogicznem

Bekoniarni krakowskiej 
grozi ruina

'(rz) Od kilku la t jest prowadzona w 
Krakowie w zabudowaniach Rzeźni Miaj- 
skiej bekoniarnia. Początkowo pozostawa­
ła ona w zarządzie miejskim  a następnie 
wydzierżawiło ją  4 przemysłowców. Beko- 
niarnia krakowska urządzona na olbrzy­
m ią skalę i zaopatrzona w najnowocześ­
niejsze urządzenia była obliczona na pro. 
dukcję 1,000 bekonów tygodniowo 1 w 
ty*b te i rozm iarach była ntrzym ana w 
pierwszych czasach dzierżawy. Obecnie 
zarówno w związku z kontyngentem  an- 
gielskim. ostatnio znacznie ograniczonym, 
jak niemniej w związku z cenami żywego 
towaru bekonłarnia zmniejszyła wytwór, 
czpśi bekonów do 272 sztuk tygodniowo. 
Jest to produkcja stanowczo za mała, aby 
ffltjla rck ryć koszty dzierżawy zakładów, 
adm inistrację I przynieść zysk przedsię. 
biorcom. Znaleźli się oni w bardzo cięż­
kiej sytuacji, z której niewiadomo czy 
w’ybrna. Czeke ich albo likwidacja Zakła­
dów. albo fuzja z inną. bekoniarnią.

Żydzi a kartki pocztowe
Jak wiadomo, Ministerstwo Poczt w y­

dało przed kilku miesiącami serję kart 
pocztowych z obrazami najcenniejszych 
zabytków historyczno - religijnych na­
szych miast i kościołów. Od wielu czy­
telników otrzymujemy skargi na kary­
godne wybryki żydów, którzy obrazy 
treści religijnej przedstawione na kart­
kach pocztowych przekreślają, pokry­
wają pismem żargonowem, wypisują sło­
wa. obrażające uczucia rei gij ’e ludności 
katolickiej i t. d. Czy niema możności 
ukrócenia skandalicznych w ybryków  na­
szej mniejszości?

nosi śię z nowym rokiem do Warszawy.
„Czas" zalegał od dawna z poważnemi 
kwotami z tytułu należności skarbowych 
i społecznych, skutkiem czego został 
wystawiony na licytację. Obwieszczenie 
licytacyjne obejmuje nnędzy innemi lino- 
typy, maszyny: rotacyjną i płaskie, kasz 
ty z czcionkami drukarskimi, prasy, 
adresografy, kasy żelazne, maszyny dd 
pisania, oraz szereg przedmiotów z urzą­
dzeń biurowych. Władze skarbowe osza

7.000 km. pieszo!
\ (t.) W  Redakcji naszej zjawił się p-

W acław Zwierzchowski, 19-letni czło- 
| nek Koła Krajoznawczego przy Polskim 
! Touring Klubie w W arszawie. P. Wac­

ław Zwierzchowski, który zwiedza Poi- 
skę w celach krajoznawczych, zrobił 
dotychczas piechotą spory szmat drog’, 
bo ponad 7 000 km ! Po ukończeniu 
ostatn.ego etapu Lwów — W arszaw a 
młody podróżnik ma zamiar popłynąć 
do kralów skandynawskich na własnym 
kutrze, odkupionym od rybaków w 
Gdyni. Lwów a zwłaszcza jego lczne 
zabytki i pamiątki historyczne w yw arły 
na p. Zw. b. silne i miłe wrażenie. Mniej 
natomiast ucieszyło go silne zażydzenie 
Lwowa, które mu na samym wstępie 
wpadło w oczy.

P rzy  sposobności sympatyczny Gość 
składa za naszem Dośrednictwem ser­
deczne podziękowanie tym mieszkańcon 
Lwowa, którzy udzielili mu życzliwego 
poparcia i serdecznej gościnności
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AUDYCJE R A M e
Pa dj o stacja lwowska

P rzed z ia łek , dnia 22 października 1834 r
6.45 Aud. por. 7.40 Zapow. pr0gr. 7.50

°>nr ! i f eklain- 11,57  s y8nał c^asu i hej- 
“a, •£ w iad. meieor. 12.10 Koncert orfc
salon. T. Seiedyiskleso. 13.05 .,25 m inut 

^ y t y  . 16.30 tviad. O eksp. p0ibic ■
0 1 ' f 1Zf g ' g| e.ł<?' 15-43 Muz- ł?kt,a. Wyk] 
" f  Z; G d y ń sk ieg o  i Helena Makowska 
;śpiew). 10.45 Łekoje Jqs7ka nioiai '-Muoo

Ż ysnl,k l. 17>00 Z Poznania. Reclt* 
skrzypcowy Marji Szrajborówny. 17.25
fr.°«  »  "■rska w °Pra°. &. Eonstmana,17.35 Muz. syrnl. (płyty). Debuesy: P relud j 
n  pr^ !  W ,  d‘un laune, S ain t-S aens;

f CTe- 17,50 ’Ja:k P ^ s ta je  poi- 
wysr?- P- Witkaczek. 11.00 RadJo dla powodzian.

<a «  Z,  ,Krakow*. Koncert kameralny. 
*».#5 „Z fa lang i Dunajca^ — posad (V 
płytami) dla aziecl st. p r0f. Al. Janów-, 
akiego I8.0O Z Poznania. ..Wędrówka mi­
k ro fa l*  j ę  Pol^ep*-. a) * pl. Wolności, b) 
z fabr. Cegielskiego, c) z ogrodu zoolog 
o) z spalat-rd śmieci. 19,30 Feli 19 ia

**?%  “ aSł- 15 51 Wlad- SPOTt 18.56 Lw. wlad, sp n -t 20.»c, Mu-, lekka

o S  *”** P ‘ R' 20,48 ’,Jak  prac- w
21.00 Koncert popul. Wyk. ork. symf. 

,L  ,r â K ^ s k a  im. sopran). 21.45 
„Współżycie między ludźmi * _  wygi dr 

Suchodolski. (Z cyklu .-Wspdlcz. zada­
nia kult. 22.00 Konoart reklam. 22.13 Muz. 
tan. z dane. Ork. F. Melodysty. 23,00 
Wlad. meteor, dla tom , lotn. 23.06—23.30 
V. c. muz, tan.

k

20.30 BRATISŁAWA. M u z y k a  organom
Wft«

20.51 FRANKFURT. Opera.
20.50 SZTUTGART. Aud. jesienna*.

W torek, dnia 23 października 1934 r.
6.45 Aud. poranna. 7.40 Zapow. p*°gr. 

7.50 Koncert reklam , 11.57 Sygnał czasu 
-. hejnał. 12.03 Wind. meteor. 12.10 Koncert 
Zesp. Fronta, 12.45 „Wierszyki i bajeczki*1 
dla dzieci mł. — H. Ładosz. 13.05 Pieśni 
w wyk. A. Gaili - Cnrcl (sopran) i  B. Gigli 
(tenor) — płyty, la.30 Wiad. o eksp. polak.
15.35 Przegl. giełd. 13.45 Mikro - rew ja w 
ukł 1 z udz. Fi;. Jaro»sy‘ego. 10.30 p ły ty .
16.45 ..Skrzynka PKO *.

17,09 Koncert kam eralny. W yk.: ł*rof. 
H Czapliński (skrz.) i dr. E. Steinberger 
f"ź0rt.). Trans, na wsz. st. p . R. E. Grieg: 
Sonata c-moll, op. 45, 17,26 „Czy jest 
dzisiaj więcej nędzy niż dawniej** wygi. 
Jadw iga Krawczyńska. 17.35 Pieśni w 
wyk. J. Goebla - T irnaw y (bas). 17.50 
Skrzynka pooat tecbn, — in i, J. Miński. 
13 00 Lw. Blul. turystyczny 1 .,SUva Re. 
ra m 1'. 1S.05 „Cyganerja w mieście m a. 
rżeń** —■ wygi. M adej Frendm an. 19,16 
Recital fortel-. Hanny Dicksteinówny. 
18.43 .,Paw eł Cazin — au to r 1 tlómacz*1 1— 
szkic liter. wygi. T. Boy - Żeleński. 19.C0 
„Moje piosenki" and. m nz. w oprać. W, 
Budzyńskiego w wyk. antora. P rzy lortep. 
T. SeredyńskL 10,2n Pogad. akt. 19.30 
Melodie z filmu dźwięk. ,.42 ulica*' (płyty), 
10.«5 Dogr. na dzień nast, 19,50 Wiad. 
sport 19.56 Lokalne wiad. sport,

20.00 ,.W iedeńskie potpourri — od
Straussa do Lehara*'. Wyk. ork. Salon. T. 
Seredyńskiego, chór rewollersów .-Wesoła 
P iątka" i T. JaslOwski /tenor). 20.43 T)z. 
wiecz. 20.55 ,,Jak p^ac. w Polsce**. 21.00

„Wędrowne ptaki*' — (art. polscy zagra, 
nicą). Reportaż mnz. w opr, Celiny Nuh. 
lik. Trans, na wsz. st, F. R. 22.00 Koncert 
raklam . 22.15 Muz. tan. Ork. W. W ilko­
sza. 22.45 ,Wybuch w ojny" — wspomnie­
nia osobiste -■ prof. Z,. Reis. 23.00 Wiad. 
meteor, dla kom- lotn. 23.05—23,30 D. c. 
muzyki tanecznej.

10.00 MONACHJUM. Symfonja,
20.10 SZTUTGART. Opera.
22.00 Lipsk. Utwory W ariischa,

Radjosiacja krakowska
poniedziałek dnia 22 p tździernlka 1934 r.

8.45 Aud. poranna z Warszawy. 7-40 
Zapow. progr. i koncert reklam. 11-57 Sy­
gnał czasu i hejnał. 12.03 Trans, z W ar­
szawy. 12.10 Koncert ze Lwowe. 13.05 Pły­
ty. 15.30 Wiad. o eskp. polsk. z Warszawy. 
15'35 PrzegHd komunikacyjny, 15.45 Muz. 
lekka z W arszawy, 16 15 Jęz. niemiecki 
ze Lwowa. 17.00 Rscit. skrzypcowy z P o ­
znania- 17.25 Fragm. liter. 17.35 Płyty. 
17.d0 Pogad. z  W arszawy. 18.00 Gawęda: 
„Stary Kraków1* w opr. dr. J. Bobrzyckie- 
go. 18.10 Wiad. bież. 18-15 Koncert kame- 

| ralny w wyk. pp. R. Freundlichowej (for 
!tepian). A. Opoczyńskiego (skrz.) 1 B. 
Skarżyńskiego (wiolonczela). A. Arensky: 
(Trio d moll op. 32. 18,45 Pogad. dla dzieci 
'st. z Warszawy. 19.00 Trans, z Poznania. 
19.25 Chwilka spoi. 19,30 FelJ. z Warszawy. 
19-45 Progr. na dzlen nast. 19.50 Wjadom. 
sport, z Warszawy. 19.55 Lokalne wladom. 
sport. 20.00 Trans, z Warszawy. 22,00 Kon­
cert reklam. 22.15—23.30 Trans, z W ar­
szawy.
W torek, dnia 23 października 1954 z.
6.45 Aua. poranna z Warszawy. 7.40 

Zapow, progr. i koncert reklam . 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał. 12 03 Trans, z W ar­
szawy. 13.05 Płyty. 15,30 'Wiad. o eksp. 
polsk. z W arszawy. 15.35 Lokalne kom.

15 45 M ikro-rewja z Warszawy. 16.30 Muz. 
lekka z płyt. 16,45 Skrzynka PKO z W ar­
szawy. 17.00 Koncert ze Lwowa. 17.25 
Trans, z W arszawy. 17.50 „Skrzynka tech­
niczna* w opr. inż. Z.-Kisielnickiego. 18.00 
Poradnik turystyczny. 18.10 Wiad. biaż. 
18.15 Trans, z Warszawy. 19.00 Aud. muz. 
ze Lwowa. 19 20 Pogad. aktualna z W ar­
szawy. 19.30 Płyty. 19.45 Progr. na dzień 
nast. 19.50 Wiad. sport, z W arszawy. 19.55 
Lokalne wiad, sport. 20.00 Trans, ze Lwo­
wa. 20.45 Trans, z W arszawy. 21.00 Trans, 
ze Lwowa. 22.00 Koncert reklam. 22.15 
Muz. tan, z W arszawy. 22.45 Odczyt pt. 
..Właściwości języka Mickiewicza’* — 
wygi. dr M. Małecki, doc U, J. 28 00—
?0 Oi"

OBCASY GUMOWI?

BERSO
threnia obutrf* jm ed J 

uMfAteifwUmtm

N a t a l e  ż p i e f !
sypialuie, jadalnie, 1 Ł m  ■ ■jfWwKo4* M eble

Lwów, Czar*, 
n ieok leyo  2 ,
Tal. 70-45 703KLEBANA

S H E B L E p o 'e  ;■» p o  eenach  na*. 
niższych ł  r .. bardzo  

d o fo d u a  ra ty : O tom an y  26 nł. S- nłalnia  
od 200.—.  *1. K red en sy  k uchenne od 35'—  zł. 
Ł óżka p o lew a  ad 15.—  z ’, i  pod u szk i a 16.—  zł. 

Statk i •  17 .-— i ł .  K rzesła a 6. -  i ł .
N a jta ń a a y  1 la y -a y n  Mebli 911

K e n e r n lk a  23 ró g  n i. W renow aklaL

I K ażdy w yra* 10  graazy. —  O g ło a zea la  

n tebaad low e d o  10 w yrazów  30  gr.. dla 

paazuk. pracy  d e  1? w yrazów  30  gr. ■ > O g £ o & z - m ia  d c a G u e «
J ed n o  o g ło sz e n ie  n ie  m oże p rzek ra cza j  

50 ałów . O g ło sze n ia  rek lam ow a w śród  

d reb aych  k osztu ją  za 1 mm. 1 łam . 30  gr

:/i (T W -  •:

Motocykle
ż a w e  ,K . N .” ^N ortaa"  „Saro- 
lea" „R aleigh"  araz nżyw aae, 
W azelkle c z ę ś c i  m otoeyk law a , 
row ery , artykuły  ten a iaaw a  p a- 
leca  A u tesp o r^  L w ów , S ło w a c-  
Icieye 2. 773

O B U W I E
polecaleca najtaniej ,

J i r l
k a to lick i m agazya  JO T -E S . 
L w ów , p l. K ap itu lny 2. 590

Antoicobiliści
M o to c y k liśc i, W a r sz ta to w c y , 
kup ujcie  t łe k i, p ie r ś c ie n ie , b e ley , 
w e n ty le  w  sk ła d z ie  fabrycznym . 
S k ła d n ica  C>pan M ICH Et-iN  
L w ów , P asaż M ik elascha  tel. 
639. W szy stk ie  w ym iary sta le  
aaaOkludzte 976

Prawdziwe
(r y d ie  leiszoae, b eczn ik *  5 kg  
7 zł, m tr y io w in a  9 zł. grzyby  
su szon e ładac po 6 za 1 kg. 
k ry a d ia  u raw aziw a ow cza  b e ­
czu łk a  4 k r . 8 zł. w ysy ła  fr«*co  
za  p eb raalem  p e e z t . P iu k a i i»tu- 
m ar. K osów , k /K ełom yji. 2870^

Nie wyrzucaj cie
Swoich pieniędzy, kupując 
tandetę sklepową lecz wproet 
w irńdi-ą F irm a SANDKER 
wytwórnia mehll i tapicern*..-: 
Leona Sapiehy 34, poleca swe 
wyroby suszone na własnaj 
suszarni 1 pierwszorzędnego 
<aturtku. Sypialnie. Jadaln-e. 
Salony. Pokoje męskie, urzą 
lżenia' kuchenne. Otomany. 
Bufalki Krzysia, Tapczany 
! wszelkie inne wedle aajnow 
szych wzorów po cenach baT 
tziO niskich dogodnych spła 
tachi.. Uwagal Każdy kupu 
ący korzysta po roku z bez­
płatnego odnowienia mebli 
(Jwaga na firmę SANDKFP 
i.wńw. L. Sam eha 34. 24."

i t m m m
W tej rabryce

amt«BZos«nif ojloą^oiti • wolayoli 
m i e » k f t n l a « b  o r a z  p o » a k a j ą « 7«h 
a I c s s b a ń  — d o  10 s łó w  2 r a s y  b e s
Matnio.

Do
w yn ajęcia  tara ż  6 p a k a i kem *art 
l-w ów . W ałow a 23. 287Q2

Wiśniowieckich 1
L w ów , 5 p ak o i p a łaak am farta -  
wye* da w yn ajęcia , W iad em ośó  
25-77. 28894

Dwa
estarap ak ajaw a  pałaok om for-  
to w e  m iaazkania w  naw ym  g  l- 
cba e s  w yra jęc ia  p rzy *1. Sa- 
k iask la g a  1. Z g łaszan ia  tam że.

28901?

MJcda
n ta ilg e n tsa  a icrata  zajm ie się  

sprzątaniem , p rsa ic m  u jed sej  
saab y . L isty Karjar Lw ów , Zi- 
m araw icza 10 pod  „N a kursach*'

289ut

Kucharz

5-pokoiowe
m iaazkaaia k em fartow a w par 
tarza w w illi z agradam  ab ek  
parku da w yn ajęcia  cd  15 listc -  
aada L w ów , H arh u tów  9. 28908

3 pokoje
kuchnia, n ow oczesn y  k o m fsr l  
słanaczpa, w ilia  K a eh a a o w sk ia g a  
9 3  Lw ów . 2 8 9 7 0

Darmo dziś nic niani
a le  cz ło w iek  przezorny n ie  kup. 
w p ierw  urządzenia d an iow ego , 

zanim  n ie o g lą d n ie  
„ S a lo n u  S z tu k i"  

pm  L w aw ie  ul KI. Tańskiej 1 
g d z i są  ok azyjn ie  do aabycia  
n ajp ięk n iejsze  urząd zen ia  w nętrz

1598

JacUlnię
fesaheniew ą, jadaln ię  orzech ow ą , 
sy p ia ln ię  lran caską  drapa-m a  
koń, j ,a a ia « t m ęsk i o rzec h o w y , 
g a b in e t gd ań sk i, reg istra tu rę . 
b ierk a  r a źn a  ta , futra d am sk ie  
czarn e źreb ce , iu tre  m ęsk ie  
tch ó rza  sp rzed a  akazyjnie zaana  
z  so lid n o śc i „ D O K G .E U M "  — 
L A J f t R  Lw ów , F i.su d sk ia g c  
12 te i. 54-68 k o a icc  B sta r eg a  
Filji n ie posiadam y. U W A G A  
NA A J R E S .

Dwie zalety
-.sją o g ło sz en ia  m ieszk aeiow e  
m ieszcza n #  w  Knrjerza : 1. ni 

.ne kasztują —  2 razy do 10 
słów , 2. aą sk u taeza iajaza  aiż  
■cartki w  aknach  w yataw aw ych  
lub na rynnach, m urach, parka- 
•lacb. 28610

Pokój

P a lita ch a ik i szuka pakoju  nane- s u
b low aaago-aw aatu a ln ia  z u tr zy -| A  I n l l l l  . I V
sian iem . Z głaazea ia  d o  A dm  n V in  a » v  • j  i.
Knrjara L w a w .k i .g o ,  Z im o r .w i-  D Y P L O M Y  1 • d r , , y

z kuchnią parter 4m w yaajęeia . 
Lwów , G n d ulieza  8 b i e r n i  Po* 
M ińskiego. 28957

cza. 10 pod „P o 'cd y p czy 4ł. 78973

4-pokojowe
onsfortow a aniaszkaaia pako  

służbow y b.-lken  da w ynajęcia , 
tw ó w , łiuDirisk-eę-a 5. 2 8 9 ib

2 pokoje
i kuchaia, p a łk om fert, parter, 
da w yaa jęc ia  zaraz za ezyaszean
m iesięczn ym  p rzy n'.. D w er­
n ick ieg o  6. T e le fo n  80-90. B

Poszukuję
3 p ok oje  i k tc h n ię  z łaz ien k ą  
za czynszem  m iasięezaym . Z gła-  
szen ia  da A . i» „Knrjara Lwów  
skiego** L w ów , Zi a a ra w icza  10  
pad  „S o lid n y  p łatnik". B

Pokój
kuchaia froatow # sutaryfty do 

- - w yaa jęc ia  pozałzietnym  L w ów ,
17 /3 lS a » iń * k ieg o  5. 28955

B e z p ła tn ie  
im ieazezam y o g ła sz a n ia  a w o l­
nych pakajach  i poszukującym  
pOkei (? r»zv do 10 w yrazów ).

Student

p ierw szorzęd n y  pozzukuje p o ­
sad y  na bardza skrom nych w a ­
runkach zaraz, Ł ask , zg łoszen ia  
snrjar Lw ów . Z im orew icza  10 
>ed: „K neharz p ierw szarzęd n y  

28921

mmmm
^ ^ t o i u n t t  w t a j  r n b r y c e  a m l o i i o a 3 

m y  d e  15 i ł ó w  b e m p la tn la

Kursy szoferskie
ła ź . A . J u h rtg a  Lw ów , K eper-  
aika 54. W p isy  co a c ia n a ie . 
O p lata  ratam i. Ż ą d a jc ie  ia i r .
m acyj. 2 8 9 2 6

s b k
Tan-o

suknia, b ln zk i, sp ó d n ice , szla- 
raki, fartu szk i, p ań czoch y , re- 

>ormy p a leca : S zek a lsk a , Lwów , 
H alicka  12, I p iętra . 1270

Punktualny
płataik  poszu k aje p o k a jn z  św ia  
tłem  i sp a ła m . L isty  Knrjer 
L w ów , Z im orew icza  10 „35 z ł .“ .

28883

k s ię g i p am ią tk o w e,, O P K A W Y  
REPREZEN 'A C Y JN E  i Wibąo-
f i l ik ie  —  w ykonuje artysta  in ­
tro liga tor  K R Ż Y W IE C K l l w^w  
.eon a  S sa ic c h y  2*. 135)

Pokój
um eblew any sła n a czn y  kom fort 
o so b ia  na sta n ew isk a  w ynajm  .
Lw ów , Z yb lik iaw ieza  26 /5 . 28923

Rolnik

Czy żyjesz
aby ty łk a  ż y ć ?  Z y c ie  m a awajc 
pow aby, ży c ie  m ożna w ykerzys-. 
ta c . D ia  m ądrego  n ig d y  ni a jest  
rapóźao i M ażna ży ć , tw orzyć  
i rad iw ać s ię  ! T rzeba  jednak  
um ieć dużo z a r a t ia ć . S to in jąc  
zasadę -. w ie lk i ab rót - -  mały 
zyak i rek lam ując aię ( ta le  i c e ­
low a w  K nrjerze Lw ow skim  na- 
w ot w  o b ecn y ch  ezasach  meżn® 
zarab iać. 76079

Kufry
w alizki, te c z k i, toreb k i dam skir  
najsolidniej napraw ia, odnaw ia -
B arssz.l.w ów .Z im orow icza  7. 19 i

Meble
ISSpESHH lo w szelk ich  pe.

toji nsjkorzystniel 
naLyó m ozns W W1 
1 WÓRN1 HEBLI Fr 
Z ie liń sk ieg o , Lw ów  

K ołłątaj- 5 w  pedw órza. Stal) 
,oa sk ła d z ie . W ielk i wybó; 
lA N T Y K ^ W .  84^

M ajtańsze, n a jlep sze  
eb u w ie

Ł y ż eczk ę  b e z p ła tn ie  srebrzym y  
dla u d o w o d n ien ia  .trw ałości 
sreb rzen ia  „G a 1 w a u a p 1 a t e  r‘ 
Lw ów , K op ern ik a  14 n a p r z e  
c i w  K ina. 1311

Urządzenia
e św ie tle n ia  e lek try czn eg o  — 
dzw onków , te le fo n ó w , grom o- 
chrony, w yk on u je ta n io  i so lid n ie  
„Elektrn" L w ów  P a sn ż M ikola- 
s c h i tel. 10 -8 5 .  1144

p o leca  najstarsza firm a k ato lick a

L. T. Skrzypek
L w ów , H alicka  4 telcfn n  44=70 

1403

Papucre
i p a n t o f l e  w i z e l i c i e g a  r a d z a j n  
p o l e c a  i w y k e n  i je  —  wIB iS  
f,tvń<v 1 4 S7

Ubrania ndmarsKia
dam sk ie, m ęsk ie , d z ie c in n e , ga  
to:-'« i do m iary b ajeczn ie  t«nin  
yyłączn io  w  u ew an za iiiej wv 

tw órni o d z ieży  aportow ej „ C E N ­
TRUM " L w ów , Skarbkow slra 4, 
ta l. 7 2 -84  n ap rzec iw  kina „A tlan  
lic" . 176*

Tel. 51-89.
Lwów, n i. Z yb lik iow icza  2  I p 
drzwi 2. P /z ep ia y w a r io  na m a­
szyn ie . Strnnn 20 g r . K npje 5 gr. 
rów nież w  języku  n iem ieck im  
i fraac . 1106

m łady, en erg iczn y  —  zam  ław a- 
ny —  śred n ia  w ykazta łcaa ia , 
poaznkuj# p rak tyk i n ajekętn iej 
w w a ja w ó d i tw aek k raaaw ych . 
U przejm a zg ło szen ia  praazę k ie ­
row ać P a ste -r a sta n tc  K raków  1 
dla o k a z ic ie la  P . O . S. Nr- 
25678/33. _____  2888.

1 obraz
war* jest 1.000 sła w  - tak m ów i 
ch iń sk ie  p rzysłow ia . O  tan. na 
leży  zaw sze  p a m ię ta ć !  U m ysł 
ludzki szy b c ie j zap am ięta  abra r, 
an iżeli słew L. D la teg o  każdy  
drnk rek lam ow y —  a  w ię c l  eg ło -  
szan ie  —  p ow in ien  m ieć  k li»zę .

26116

OGŁOSZENIA 
W „KURJERZE**

SĄ SKUTECZNE I TANIE!

J i& g a z y n
i p racow o:a futer E lżb ie ty  S o lik  
Lwów , S o b ie sk ie g o  4 p o le c a  się .

16*1

F e l i k s  D z la r a S t - u
fryzjer, ŁyczakowsW a 50. Lw ów , 
p o leca  s ię  łask aw ym  w zg lęd em
R. T .  n i lh - ie /.no-ic i,  28 7  6

C h e ę i
p ricp i <

należy adresow ać ty lko

K u r j e r  Z a c h o d n i
Ssanowleo, aL Pitsudnhingn A

Uroda
G a b in et now aezasnaj k osm etyk ' 
L w ów , R n to w sk ieg a  6. Llanw* 
w sze lk ie  u sterk i cery. C eny

isk ie . 2895?

Spieszm y do k a to l ic k ie g o
MACAZYNU OBUWIA

J O T - E S “99
L w ó w ,  pl ,  K«p i tuln* j  2  I p.

zaopatrzyć s ię w najnow sza j e s i e n ł o  f asaoy .  O bu­
w ie m ęsk ie , datmaki* i d ziecin n e znun*

■el idnaści  —  po c e n a c h  B«jniższvch
ze  awej

5°1
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